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Artur Midy. 


„Palais de glace”, 


POSIEW NIENAWIŚCI. 


t poczęty został 
w milości i tylko mì- 
łość rodzi życie, ale 
nie. miłość jedynie 
niem. rządzi. Jako 
nocą dzie 
iatłosć z ciemno- 
ścią, jak Ormuzd 
z Arymanem, tak od wieków z mi- 
ścią zmaga się nienawiść. Od 
stuleci całych jej wzdęte fale pię- 
trzą się gwałtownie, to znowu 
opadają, aby po krótkim okre- 
e omdlenia wyłać niszczącą do 
koła powodzią. Nieraz przez dlu- 
gie lat dzi ki narody grzęzły 

ch topielach, 
e katastrofy dziejowe 
za tło swe mają nienawiść. 1 oto 
po długiej nocy, w oczekiwaniu 
różowego świtu, dożyliśmy takiej 
utrapionej doby, kiedy otoczyło 
nas dokola huczące morze niena- 
wiści, a na chmurnem niebie ża- 
dna nie gwiazda nadziei. 
W takiej chwili dob jest my- 


ślą wstecz się cofnąć, przebić wy- 
obraźnią mroki przeszłości, aby 
dociec, kędy jest źródło tej: za- 
trutej wody, jaki jej bieg i lo- 


епа 
i bolesne dzieje. 
cia wylęgła si 


ma swoje długie 
W zaraniu 
niby jaszczurka, 
пет samozachowawczym 
pila jako bodziec w walce 
o kn. zasyczala zawiścią w ser- 
cu Kainowem, a potem rozpuściła 
niszczące zagony po rozległych 
muraw. historyi, znacząc swe 
przejście dymem pożogi i stosa- 
mi trupów. Szczuła na bie 
rasy i plemiona, narody i rody, 
grupy społeczne i jednostki, w 
wołała krwawe wojny polityczne, 
religijne i domowe i krwawsze 
jeszcze rewolucye, waśniła po- 
szczególne warstwy społeczne, 
powodowała zbrodnie stanu, mor- 


dy partyjne i pospolite zahójst 

nu a się w posoce ludzkiej 
i dyszała zemstą. Jak ni er- 
wona snuje się nienawiść na kar- 


tach historyi od:symbolicznej ma- 
czugi Kainowej, aż do gilotyny. 
od pierwszego buntu niewolników 
aż do walki stanów. Przyjmuje 
na się rozmaite kształty, wystę 
puje w objawach wielorakich, są 
czy się jadem wstrętu rasowego, 
wybucha ogniem fanatyzmu, war- 
zy jak pies na łańcuchu w sto- 
sunkach sługi do pana, pokona- 
nego do ciemięzcy, kąsa wściekł: 
paszczęką nacyonalizmu i 520% 
nizmu, aż w końcu z piersi wy- 
dziedziczonych wybucha, jak 


„zemsty grom, ludu gniew“ na 
zguhę możnych i uprzywilejowa- 
nych. 

Nienaw st tak odwiec 
na, jak miłość i tak z miłością 


splątana, że dwa te instynkty A 
wiołowe ją się mieć jedno 
wspólne źródło, gdyż miłość czę- 
sto przechodzi w піепамі 


nienawisć niekiedy bywa począt- 
kiem miłości. 
rwotnie! 
TASOW: cery 


zarnej, brunatnej lub 
żóltej.  Przedewsz 
do czerwonej. Plantator 
kański od wieków czuj 
dzenie do murzyna i głę 
wi pogardę dla czarnego niewo 
nika, którego krwią i potem się 
tuczył, którego wyzyskiwał bez 
litości i któremu nieraz cały swój 
dobrobyt zawdzięczał. A pr 
cież dla jego. niedoli ma biały 
człowiek tylko obojętność kamien- 
ną, przechodzącą р lada spo- 
sobno i okrucier 
stwo Potrzeba bylo 
całego stulecia wojen krwawych, 


ystkiem jednak 
amery- 


ruchu etycznego, agitacyi public 
stycznej i not dyplomatycznych, 
aby murzynom ludzkie przywró- 
równo- 


ć prawa i zapewnić im 
uprawnienie obyw: 
starczy jednak lada w 
Jowieka, odosobnione prze- 
stępstwo uwiedzenia białej kobi 
ty przez gorącego syna Afryki, 
aby iskry nienawiści rasowej, tle- 
jace pod popiolami. wybuchni 
Wstrętu w 
czarnej nie po- 
zbędzie się nigdy biały człowiek, 
a chociaż murzynom był zniewo- 
lony nadać prawa polityczne, to 
praw społecznych, а zwłaszcza 
tow. ich, nie przyzna im n 
gdy. 

Na 
rozwinął 
falę ` antysemity 
w glębi duszy 


tle 
się 


nienawiści rasowej 
теша wzbiera 
m.  Aryjczyk 
ywi niechęć do 
semity góry na niego spo- 
gląda, na przedstawiciela 
rasy niższej fizycznie moralnie 
i umysłow A chc histo 
poucza, że semici i 


dużo 
cyi, 
dla ludzkość całej 

ne. а w szczególności s 
ki znaczne “poló Д 
połu nauki i sztuki, {о aryj- 
yk jednak w przesadnem po- 
uciu dostojeństwa swego uwa- 
i ylko za twórcę kultu- 
ytnej, którą od greków 


do skarbca cywili 
bili 


now 


ry 
i rzymian wywodzi. Warunki ży- 


cia współczesnego, zwłaszcza na 
błyszczącym Zachodzie, wśród do- 
brobytu 1 wysok uobyczaje- 
nia, łagodzą wszelkie antagoni- 
zmy, a więc także antagonizm 
rasowy, który jednak nigdy nie 
gaśnie zupelnie, lecz wciąż tli 
niewidzialnie na dnie-duszy aryj- 
skiej. A zaś w masach ludowych 
czególnie na słowiańskim Wscho- 
dzie, zarzewie antysemityzmu, 
podsycane lekkomyślną lub zbro- 
dniczą dłonią, rozlewa się n 
czącą dokola pożogą. 

Postęp cywilizacyj, wzrost 
kultury, rozkwit dobrobytu nie- 
wątpliwie z czasem przytlumi 
bujnie rozrosłe zielsko antysemi- 
tyzmu, wyrwać go jednak z ko- 
zeniem z duszy aryjskiej nie 
zdola. 

Atoli w łonie samej rodziny 
гу, j nie ma bynajmniej bu- 
dującej zgody. Jak biały czło- 
wiek na murzyna lub mongola, 
jak aryjczyk na semitę, tak nie- 
miec na słowianina z jawną spo- 
gląda niechęcią. Bo choć głęboki 
jest rozłam pomiędzy światem 
germańskim a romańskim, sto- 
kroć jednak zaciętsza walka wre 
pomiędzy niemcem а sarmatą. 
Niemiec ogniem i miec 
gością i kulturą, podstępem i 
dą od wieków tępił ludy słowiań- 


skie, a tak się w tej robocie za- 
prawił, że zapr; jej nawet 


w stuleciu pary i elektryczności 
bynajmniej nie myśli. Dla krwa- 
wego żniwaswynalazł tylko inną 
nazwę, inne narzędzia tępienia 
oraz inne hasła. Walka kultural- 
na, oparta na sile bagnetów, par- 
cie na wschód, usprawiedliwiane 
przyrostem ludności niemieckiej 
i brakiem ziemi, obrona uciśnio- 
nej niemczyzny, komisya koloni- 
zacyjna, prawa wyjątkowe i jaw- 
nenaruszeniekonstytucyizastąpiły 
dawną, brutalną politykę zako: 
nu krzyżackiego, który pozostał 
„wiecznie głodny, choć pożarł tak 
wiele“ i nienasycony „na resztę 
naszą rozdziera gardziele*. 

Nienawiścią też karmią się 
nawzajem ` bratnie „ludy słow \й- 


m im od niem- 
Trzy główne w sło- 
А ie plemiona, naród 
polski, тову}8 ii czeski od wie 
ków w groźnej pomiędzy sobą 


pieczeństwa, jaki 


zostają rozterce. Zwłaszcza an- 
tagonizm ро! głęboki 
jest i bolesny. dy roz- 


dziela od siebie mor 
i krzywd wiekowych, 


cy strój 
łeczny i obyczaj, w "końcu м. 
ich między sobą zgoła inny cha- 
такіег narodowy. Nienawiści 


szczepowej niema między 
nimi, jednak głęboka zawiść 
plemienna, często przecho- 
dząca w nienawiść. Niena- 
widzą się też obie strony 
wzajemnie, zgodnie z zasa- 
dą psychologiczną, że czło- 
wiek nie tylko nie znosi 


czas wielkiej rewolucyj iran- 
cuskiej wołano: „śmierć 
arystokratom!*, obecnie ro- 
zlega się okrzyk: „Śmierć 
burżujom!*, a za półwie 
cze, bo świat coraz szyb- 
iej kroczy, zabrzmi z pe- 
wnością groźba: „śmierć 


tego, kto go uciska, ale rów- 
nież tego, kogo krzywdzi. 

Jeżeli bacznie śledzić będzie- 
my złowrogą dziewicę nienawi- 
ści, zdumiejemy się, jak obficie 
wszechstronnie swoje jady sączy. 
Nietylko wa: między sobą ra- 
sy, szczepy i plemiona, nietvlko 
poróżnione narody do krwa 
wojen popycha, ale równi 
pala płomień wojny domowej, 
rzuca swój smoczy posiew w ło- 
no państw i społeczeństw, a na- 
wet wciska się 
rodzinne, kędy nigdy postać nie 
powinna, I oto patrzymy na wal- 
ki bratobójcze synów jednego na- 
гойт lub rodu, na antagonizmy 
poszczególnych dzielnic, prowincyi 
a nawet miast jednego państwa, 
na zajścia gorszące pomiędz 
członkami jednej rodziny. Ludzie 
nienawidzą się mocno i wiele, 
nienawidzą się z wielorakich po- 
wodów, z całego serca, a niena- 
w ich bywa zawsze silniejsza, 
niż miłość. 

Tam zaś, gdzie ten ponur; 
i złowrogi instynkt ni 
statecznie pola do 
działania, występuj: 
żółta zazdrość i zgryźliwa 
Ludzie zazdrosz sobie powo- 
dzenia, bogactwa, stanowiska, 
talentu, a nawet piękności i zdro- 
wia. Znaną jest zawiść zawodo- 
wa, tak rozpowschniona jalousie 
de metier, która spać nie daje 
artystom. poetom, uczonym, w0- 
dzom i meżom stanu na wi- 
dok szczęśliwego współzawodniki 
uwieńczonego  laurem zasługi 
W dobie włoskiego renesansu 
konkurujący ze sobą malarze mor- 
dowali się na ulicach miasta, 
w obecnych czasach literaci 
i artyści mordują się na szpał: 
tach dzienników. Duch zawiści 
nurtuje umysły i serca nawet 
kapłanów piękna i dobra, prawdy 
i miłości. 

Atoli najstraszni 
na 


Straszne spustoszenia sieje szo- 


winizm polityczny ale fan: 


religijny bodaj że najwięcej krwi 
utoczył z żył ludzkich. Najkrwaw- 
sze w dziejach bywały sze 
wojny religijne, czy to w łonie 
samego chrześcij wa toczone, 
czy też występujące jako wieko- 
we starcia pomiędzy Wschodem 
muzułmańskim, a ki т Za- 
chodem. Е; 


Fanatyk nie wojuje, 
leez tępi, a j 
ogniem i mieczem. Wojny hu- 
syckie byly jedną wieiką rzezi: 
i całopaleniem, a reformacya К 
wina i Lutra dźwigała się na 
sach ciał ludzkich i na niebo- 
znych kurhanach. Wyprawy 
zyżowe i krucyaty przeciwko 


ci twa i srogo: 
bojom olbrzymim i masowym 
rzeziom fanatyzm wschodni, duch 


nienawiści i nietolerancyi. 

Europa przeżyła wojny reli- 
gijne, przeżywa wojny narodowe 
i wchodzi w groźny okres walki 
stanów, która toczy się pod wy: 
raźnem hasłem п iści jednej 
warstwy społecznej iej 
Całe morze goryc 
dzone od lat dzi 
nędzarza, cała wściekłość 
tłumiona, sługi do pana, ci 
złość, żywiona.. przez. wydzied: 
czonych do uprzywilejowanyt 
wezbrała nad brzegi i rozi si 
jak ocean. Czerwony sztandar 
powiewa nad narodami wschodu 
i zachodu, a niesie оп „zems 
grom, ludu gniew“ i wyr 
sąd nad winnymi zapowiada 
A gniew ten dyszy nienawi 
glodnego do sytego, nędzarza do 
cza, proletaryusza do „bur- 
Gniew ten, to ogrom nie- 
która trwa od wieków 
choć zmienia swe hasła 
Przed stuleciem, pod- 


jątków w piers 
ć, długo 
la 


- nego 


proletaryuszom!*, wydana 

przez zastęp nędzarzy i wy- 
dziedziczonych, tak zw. w Niem- 
czech „lumpy proletaryatu*, wo- 
bec którego robotnik, pracujący 
i zarobkujący, odegra rolę zasob- 
mieszczucha. Zmienią się 
ztandary, istota rze- 
stanowa zostanie bez 


wołania i 


zmiany. 


Nienawiść posiada swe twier- 
dze, swych rycerzy i swoich pro- 
roków. Jej fortece budował i do- 
tąd jeszcze dźwiga fanatyzm wy- 
znaniowy, szowinizm polityczny 
i czerwony socyalizm. Jej bo 
jownicy przywdziewali habit mn 
si, pruską pikielhaubę i czapkę 
rzekomej wolności. A zaś jej 
prorocy są wszyscy fałszywi. Naj- 
większego z nich, wydał; 
CZAS; 
ki niemki, krew jego 
pomorscy, a imię jego jest kan- 
clerz żelazny. Człowiek ten żył 
i oddychał nienawiścią. Zniepra- 
wił własny naród, a państwo, 
które zbudował, oparł na kru- 
chych fundamentach krzywdy 
i gwałtu. Gdyby ludzkość wznic 
ła kiedykolwiek nienawiści świą- 
tynię, jego posąg stanąć powi- 
nien na głównym ołtarzu. 


A ponad tem bezbrzeżnem 
morzem nienawiści unosi się wy- 
soko symbol miłości, prosty krzyż 
drewniany, do którego niezliczo- 
zesze, niby rozbitki na dzie- 
fali, wyciągają ramiona 
Symbol ten świeci, jako 
wieża podczas mgły 
y. A choć wysoko się pię- 
ą fale złości ludzkiej, wieżycy 
tej przecież nigdy nie zatopią. 
Ona się ostoi, ta twierdza samo- 
ofiary, aby dać prawdzie ia- 
dectwo. A jesli kiedykolwi 
runie—nastąpi śmierć świata. 


morska 
i burzy. 


Stanisław Kozłowski. 


Z VI seryi 


Gdy my mówimy z sobą wraz 
tak, że nas nikt nie słyszy, 

te twarde 
bezmiernej pełny cisz 
ten wyraz, 

jest twardy tak i głuchy, 
jak kiedy o granitu głaz 
stalowe tną obuchy 


góry i ten las 


co nam w ustach wre, 


І gorzki, zimny, pełen wzgard 
przepastnych i zawziętych 
uśmiech, może przekleństwa wart, 
z ust nam wybiega ściętych, 
szyderstwo świeci z naszych ócz 
aż wstaje mgła z za grani, 
naksztalt straconych polnych wart 
giniemy w mgłach, w otchłani 


Precz czucie, myśli! wilcze kły, 
szpony, co świat szarpiecie— — 
moje tatrzańskie idą mgł 
mój rodny wiatr je mieciet 
Precz! Oto na pierś matce syn 
położył głowę senną, 

a z lodów krzyształowe lzy 
płyną na piers kamienną. 


I jedna tylko górska mgła 
i ta pierś granitowa 

wiedzą, co w mojem sercu drga, 
czem płonie moja głowa — 

i wieto tylko lity głaz, 

granitu te kamienie, 

na czem, jak trumny płyta ta, 
spoczywa me milczenie, 


Kaz. Przerwa-Tetmajer. 


Zakopane 1906. 
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Sztuka na Morawach. 


i PR Niema może 
J ziemi słowiań- 

skiej, która mo- 
glaby pod wzglę- 
dem rozmaitości 
żywiołów etno- 
graficznych iść 
w zawody z Mo- 
rawami, bardzo 
do nas zbliżonemi 
nietylko topogra- 
ficznie, lecz także 
językowo. W bar- 

wnem zdobnietwie różnorodnych stro- 
jów ludowych, w budownietwie ludo- 
wem i w przemyśle domowem Mora- 
wian tkwi wysoki, przyrodzony zmysł 
artystyczny, odznaczający się wielkim 


Rysunek Uprki. 


smakiem w dobieraniu barw i nie- 
mniejszą oryginalnością formy. 


W sztuce tej ludowej odzwiercia- 
dla się stara kultura sięgająca cza- 
sów państwa wielkomorawskiego. Po- 
twierdzają to nawet etnografowie nie- 
mieccy. 

Na Morawach kwitnie sztuka sto- 
sowana, która przynosi bogaty plon, 
nie tylko na polu artystycznego prze- 
mysłu, lecz również na polu sztuk 
pięknych: w malarstwie, rzeźbiarstwie 
i budownietwie. 

Wysoki zmysł artystyczny szcze- 
pów morawskich juz w dawniejszych 
czasach bardzo dodatnio wpływał na 
rozwój sztuki w kraju. Stare zamki 
i kościoły, same często znakomite 
dzieła architektoniczne, przechowują 
w swych wnętrzach cenne obrazy 
i rzeżby. Miniatury w klasztorach 
i archiwach Berna, Ołomuńca, Kro- 
mierzyża, i innych miast morawskich 
posiadają w szczególności wy 
wartość artystyczną. 

Słynny klasztor Św 
todego w Welehradzie пи 
muzeum sztuki, dla nas tem ciekawsze, 
iż zawiera między innemi znakomit 
obraz Jana Matejki, przedstawiaja 


pierw: 'hapostołów Słowiańszczy 
Mistrz nasz przysłał obraz kościołowi 
welehradzkiemu w darze, zokazyi uro- 
czystego obchodu tysiącolecia śś. Cy- 
ryla i Metodego z dedykacyą: „Sło- 
wianom*. 
Ze szczepów morawskich Słow: 
zamieszkujący południowo-wschod- 
é kraju i graniczący z nimi 
w północno-wschodnim kierunku W: 
łasi zachowali z pierwszej rodzimy 
kultury bardzo wiele starych zabyt- 
ów w zwyczajach i obyczajach, со 
w szczególności przejawia się w barw- 
nej malowniczości ich strojów i w zdo- 
bnietwie przemysłu domowego. 
Słowackim Homerem pędzla jest 
malarz Jóża Uprka, którego nazwisko 
posiada rozgłos europejski. Syn ludu 
morawsko-słowackiego osiadł między 
nim w rodzinnej wsi Hroznowej Lho- 
cie na gospodarstwie ojcowskiem i tw 
rzy na miejscu dzieła, malując lud 


Dudarz słowacko-morawski. 


1. Uprka. 


w całej krzyczącej jaskrawości jego 
strojów w życiu codziennem, па od- 
pustach, przy zabawach i przy wyko- 
nywaniu starodawnych zwyczajowych 
widowisk. Lud na płótnach Uprki, ja- 
skrawo kolorystycznych, to prawdzi- 
wy lud słowacki tak, jak żyje, bawi 
„ modli, pracuje, sprawuje swe o- 
edy, smuci się i raduje W scenach 
ludowych tętni życie, pełno ruchu, 
charakterystyka typów niezrównana. 
W malowaniu ludowych barwnych 
strojów jest on skończonym mistrzem. 
Jego „Prażnik na św. Antoniego“ 
(„Pouti u sw. Antoniczka*) jest kolo- 
rystycznem arcydziełem, podobnie jak 
drugi wielki obraz „Jazda królewska* 
da krale“), zwyczajowy korowód 
konny, przechowany jeszcze z czasów 
pogańskich. Junacy („szukaje*) sło- 
массу ukazują się na dziarskich r 
makach, uzbrojeni w pałasze i lanco 
z chorągiewkami. Obwożą oni „biedne. 
хо króla* po wsiach okolicznych, zbie- 
гајде dlań dary. Czasem jeden kor 
wód spotka się z drugim korowodem 
i przychodzi do zapalczywego starcia. 
Jedni drugim usiłują odbić „króla“, 
by go pojmać w niewolę. Nacierają 
więc na siebie tak natarczywie, iż czę- 
sto krew płynie. 

„Kobzarz* jego jest znowu w ty- 
pie wyborny. 

Wytwórczość artysty, zdumiewa- 
jaco obfita. W zeszłym roku urządził 
on wystawę swoich obrazów w sło- 
wackiem mieście Hodoninie i duży 
gmach wystawowy zapełnił dziełami 
swoimi i swoich uczniów 

Uprka jest założycielem własnej, 
odrębnej szkoły. 

Maluje i gospodarzy zarazem na 
roli. W domu i pracowni widzieć go 
można tylko w stroju chłopskim. 

Znają go w Paryżu, Monachium, 
Wiedniu i Pradze, gdzie na wystawach 
zbierał dobrze zasłużone wawrzyny. 

Uprka nie jest atoli jedynym lu- 
dowo-morawskim malarzem. 

Wałasi mają swojego mala 
Liebszera, którego tryptyk znajdujący 
się w kaplicy na górze Radhoszczu 


Sztuka na Morawach. 


1. Uprka. „Jazda królewska”. Stary zwyczaj ludu słowackiego na Morawach. 


„Madonna Wałaska*, słynie jako агёу- że się tak — Zgroza! — powtórzył Wła- 
dzieło. ztukę w malar- dek, i straszna nienawiść brzmia- 

Sposób jego malowania zupełnie jego bowiem, przy łą w jego głosie — pan Grzego- 
różny od Uprki. Ob jego również  wybornej charakterystyce typów, zaj- atkowo kochał się 
ògo wykona- mują barwne stroje ludow а раппіе Mazi, ale potem, 


słowackiego „swojem  zdobnietwem уло тоспо’ іе Маш, ale ро 
mu dorównać `z haftami, wyszywanymi, odrębnymi jak się oddał sprawie, tak prze- 
nacechowa- ` deser hustek i t p. Stał nawet na kobiety zwracać 


lędem bo- pierwsze miejsce. Wzory sztuki sto. uwagę. Panna Ma 


weii 


kola Uprki 


pod względem ki 
nej genialnoś 


gactwa kolorystycznego. Sowan chetniająe je, przenosi na to w duszy, bo ona sama tak 

Rodzaj ludowy w malarstwie upra- na płótno i toruje im d na wy- sprawie oddana, że ona poświęci- 
wiali na Morawach, przed Uprką ?упу prawdziwego artyzmu. laby wszystko dla kraju... Ale ta 
i Liebszerem, dwaj jeszcze artyści ma- Wilhelminka w ostatnich czasach, 


larze Manes i Alesz. Wiedeń G. Śmólsk. ` jąk wzięła się koło Grzegorzew- 


skiego kręcić, a fiołki mu znosić, 
a ором з ten się chce z nią 
żenić, a ten jakieś tam do niej 
listy miłosne pisze, tak się na 
tem skończyło, że i pan Grzego- 
rzewski wpadł w jej sidła 
Leon przyśpieszał tylko kro- 
ku i mimo to słyszał najdokładniej 
cienki głosik chłopca, który mu 
tak fatalnie manewra Wilhelmin- 
ki odsłaniał. 
— Ja wtedy myślałem, że 
kem się o tem przeko- 
znął Władek. 


bes Cat 
авг 


45 Gabryela Zapolska. 


Zaszumi Las 


ię ironicz- gle mówił z żalem i goryczą umre 
w głosi 


A to nie — Takie panny... to najgor- ? dlaczegóż ty? 
I ę w £ to nic warte, proszę W 
wyrzekł zniesmakiem—ona wiecz- рапа na zgubę ludz К жайлы Тайе milezał chwilę | 
nie takie sceny urząd. Z panem Во to lata po całym swiecie i tyl- — Tak... z pr; пі, bo ja 
Grzegorzewskim... co dzień takie ko się ż chce wydać у, wiedziałem, że to dla рапа Grz 


za m: 
hece Tylko on także miał rozum z panem Grzegorzewskim, 
i czasem wcale do ni nie pan wid abiała, nim go  niedob 
chciał, pomimo, że pisała i przy-  oplątała, to "zgroza było... y. 
syłała sługę. 

Leon zaczął iść w kierunku 
mieszkania Wilhelminki. Do nie- 
go przyłączył się Władek i cią- 


gorzewskiego bardzo а bardzo 
“Potem, 


gły się sce- 
zewski nie miał 
. Oto 


już nigdy swobodn 

Leon czuł, iż powinien Wład- taka wiedźma, 
kowi nakaz milczenie, jednak mi lata po całej 
nie mógł. w cyrku to gorsze 


U nas 
журе Плај... 


nagle Leona 
„a rękę—zawołał z gorącą. na- 
ą prosbą w głosie: 

— Niechże pan chociaż 
z nią nie ү, mój drogi, br 
lantowy, złoty panie. 

Stali już teraz przed domem 
Wilhelminki. Władek, oczy łzami 
zaszłe, wlepiał w twarz Leona 


się 


tyle było prośby. przyw 
uległości w tym 
Leon ę przeraził. 


— Czego ty chcesz odemnie ? 
zapytał—co tobie mies 
takich rzeczy... W ogóle zanadto 
się stajesz poufałym... 

— Bo ja nie chcę, nie chcę. 

aby pan wpadł w ręce tej żydów. 
ki! Pan nie dla niej, ona znajdzie 
innych, pan niech się tak rozsta- 
nie sam... ze mną, z panną Ma- 
zią... mój panie... proszę... ja bar- 
dzo! bardzo proszę! 
I nagle potoki łez rzucily mu 
z oczu. 
— Panie święty, ukochany, 
królu, wszystko na świecie... oni 
mówią w kolonii, żeś się pan z nią 
zaręczył?.. czy to prawda 
szarpał teraz rękaw Le- 
a z oczu pomimo łez migo- 
tały mu złe ogniki. 

Leon wydarł mu rękaw bru- 
talnie tak, że odepchnął go od 
siebie. 

— Слу może mam s 
pytać, z kim się mam żeni 
wolał. 


ciebie 


nie 


wychodz 
— Milczeć!=krzyknął Leon 
milczeć błaźnie. Za długo cię słu- 
chałem cierpliwie. Odczep się 
ode mnie. 
W; 
rzony. 
Przechodząc mimo 1 odź- 
wiernej, dostrzegł w niej stojące- 
go wysokiego, przystojnego m: 
z krótko strzyżoną 
brodą, odzianego w modne palto 
i cylinder. 
Wstępując 


dł do sieni wzbu- 


cały 


na schody, Leon 
uczuł silny zapach hi tów 
i równocześnie potknął się o od 
wierną, schodzącą z góry z r 
radowaną i uśmiechniętą min 
Na widok odźwiernej, F 
cuz stojący w loży poskoc: 
jąc: 
— Bt bier 
— Elle était enchantée —od- 
parła dyskretnie odźwierna. 
— Et la lettre?*). 


* — I еб: 
— Ona była 
— A list? 


achwycona! 


e słowa utonęły we 
rozmowie, któ 

А s w 
odźwiernej, 

Gdy Leon wszedł do pok 
Wilhelminki, ujrzał całą masę 
hiacyntów liliowych w żardinie 
ce z delikatnej  liliowej słomy 
stojącej na kominku, a student 


w białym szlafroczku z głową ob- 
аса na žezlo хи. 

— О mało nie umarłam 
zaczęła Wilhelminka — głowa mi 
mało nie pęknie z bolu... I to 
wszystko przez pana... 

Chciał jej odpowiedzieć, że 
ten ból głowy może pochodzi 
z owej masy hiacyntów, lega- 
ących marmur kominka, lecz bał 
dować ją samą w wybu- 
chu niewczesnej może zazdrości. 

Ona wyciągnęła do niego rę- 
ce ładnym, kobiecym ruchem. 

I zdała mu się znów ładną, 
a, młodą, miłą i bardzo ko- 


Tak zresztą potrzebował spo: 
koju, iż w milczeniu pochwyc 
jej ręce, Usiadł przy niej i głowę 


do jej i przytulił. 
asem, ona cicho sk 
c na niego ca 


czyniąc go poprostu zbrod- 


niarzem, godnym  średniowiecz- 
nych męczarni 

— W ko pana, 
przez ciebi glosem 
męczenni 


ty więdły w gorącem oświetle niu 
purpurowej lampy, a przytulony 


Jan Matejko. Cyryl i Metody. (Obraz ofiarowany 
przez Mistrza do kościoła w Welehradzie. 


6 


do jej szyi mężczyzna nie prote- 
stował, tak mu dobrze i miło by- 
ło na kąciku tego ciepłego, mięk- 
kiego, kobiecego ciała. 


Sala długa i wąs 
wietlona, napełniona j 
nistą parą, zastawiona rzędami 
ławek, na których pełno «sób 
przeważnie ciemno i skromnie 
odzianych, 

Tu i owdzie biała sukienka 
studentki, lub śnieżny gors fra- 


kowego stroju jakiego: abłąka- 
nego artysty. W głębi scena — 


nędzna, mała, przypominająca wy- 
glądem marne prowincyonalne te- 
at 


ad sceną, tuż pod Um itra- 
Ve wykrzywioną maską, ro- 
dzaj tablicy, dziwnie wykrojonej, 
obciągniętej czerwonym andrino- 
plem niej polączone: pogoń, 
orzeł i archanioł, a poniżej napis: 
„Jeszcze nie zginęła”. 

Tarcza opleciona cala blusz- 
czem i liśćmi z zielonej bibułki, 
robi dziwnie przygnębiające wra- 
żenie, jak wogóle i cała 
d 11. To, co w imaginacj 
wydawało się imponujące 


tyi 
i wi paniałe, a nawet tam, na Gla- 


gromadzone w malym 
adziwiało bogactwem 
tu w tej ciemnej, 
ymionej i długiej sali znikło, 


pokoiku, 
1 wielko 
zad 


i zeszło do rozmiaró 
nędznych i biednych. Zw. 
te cho zwieszały się roz- 


fałdy, 


skie, ubogie 
d дш 


голрас 

Pr 
policys 
kami 
minami 
stało, pa 


jściu do sali dwóch 
itów wpelerynkach z czap- 
a glowach, z ordynarnemi 
znudzonych brutalów 
rząc pogardliwie na cią- 
gle wchodzące grupy public 
ności, 


Ten „bal polonais* nie impo- 
ił panom agentom, którzy 


się w 


zenie. umie się 
bawić bez interwonc yi policyi. Dla 
tego i na „bal polonais“ wydele- 
gowano dwóch parobków z mina- 
mi zdecydowanych па wszystko 
ludzi 
Cisza panowała w 
wna i niewytłómaczona. Gdzie 
niegdzie tylko szeptano, oczeku- 
jąc podniesienia kurtyny. W ogó- 
le—cała ta masa osób, zebra 
razem w celu wspólnej i wesołej 
zabawy, odrazu przybierała zło- 
śliwo-żałobny nastrój i każdy zda- 


ali dzi- 


wał się chronić przed ciekawością 
sąsiada nie tylko swe słowa, stan 
tualety i stan kieszeni, ale nawet 
własne myśli, krążące wiecznie 
koło ciągłej satyry wszystkiego, 
co ujrzeć miano i wszystkich, 
którzy się wkoło znajdowali. Le- 
eon—stojący przy drzwiach w wy- 
pożyczonym fraku i białym kra- 
wacie, odczuwał najdoskonalej tę 
atmosferę gniotącą i przykrą i nie 
mógł nawet ucieszyć się materyal- 
nem powodzeniem, jakie Zna- 


czny udział publiczno przyno- 
sił ze sobą. Międzynarodowcy 
przybyli prawie w ubrani 


bardzo poprawnie w rduty 
i czarne krawaty. Stroński przy- 
się z Leonem sucho i naj- 
niej zaznaczył, iż przybył 
tylko dla oddania złożonej przez 
narodowców w czytelni wizyty. 


Kupił ostentacyjnie program, 
za który położył dwa franki 
i usiadł w jednym z ostatnich 
rzędów. Dokoła niego skupiła się 
cała partya Leon czuł całą pote- 
ge nienawiś dengen ku niemu 
2 "tej grupy. Cierpiał teraz w głę- 


bi duszy wiele bolu, widząc, jak 
arodowcy napozór obo- 
jętnemi  spojrzeniami  mierzyli 


tarcze, orły, halabardy. Jemu sa- 
memu te dziecinne zabawki wy- 
dawały się w tej chwili małe, 
ne i głupie. 
Przeklinał w 


duchu tych, 


którzy mu poradzili pozwolić na 
udekorowanie sali, Szczególniej 


irytował go Farbach i Chodzik. 
Kazał im siedzieć za kulisami, 
lecz oni nie usłuchali tego roz- 
kazu. Nadęci—z minami 
ważnych krasnoludków, 
pomiędzy publicznością 
tując swe olbrzymie tr 
kokardy. które jako komitetowi 
poprzypinali sobie na piersiach. 
Chodzik był bardzo przywoicie 
ubrany, w surdut i czarne, cokol- 
wiek zakrótkie spodnie. Tylko 
buty pozostawiały wiele do ży- 
czenia. Ubranie Chodzik poż yczył 
od Roberta, syna konsie Le 
on dopiero przed samem rozpo- 
zęciem balu dowiedział się o tym 
ie. Rozgoryczony zaczął ro- 
wymów, Chodzikowi, lecz 
jast odpowiedział mu, 

es iż Redakcya 
аш e zmusza swych „współ- 
pracowników“ do uciekania się 
do podobnych środków. 

— Wy jesteście moim wspól- 
pracownikiem?=krzyknął Leon — 
Cóżeście kiedy napisali? 

Lecz Chodzik nie raczył na 
wet nic odpowiedzieć, zajęty już 
cały swym głosem i stanem swe- 
go gardła, z którego miało wypły- 


bardzo 
biegali 


nąć owe słodkie 
Kratzera. 

Dwie studentki genewskie 
i Jaskulska biegały także wzdłuż 
krzeseł, sprzedając programy, fo- 
tografie grobu Słowackiego i in- 
ne drobiazgi. Był to pomysł Wil- 
helminki, lecz przeprowadzony 
bez dyskrecyi i bez wielkiego ta- 
ktu, na samym wstępie jeszcze 
więcej mroził publiczność. 

Тели to Leon i rozkazującym 
giestem przywołał do siebie Far- 


„Ujrzałem raz*, 


bacha. 

Farbach przybiegł, rad ze 
siebie, z butów nowych, ш 
stanowiły najwspanialszą 


6 
jego ubrania, ufryzowany jak Che- 
Tubin, bardziej charłakowaty i ko- 
miczny, niż w dni powszednie. 

— Zakażcie kobietom spr: 
dawać ро sali'—rzucił mu przez 
zęby Leon. 

— Dlaczego..—zaprotestował 
Farbach—one już „mają przeszło 


Przed chw 
dwóch jakichś 
świeżo widocznie pr: 
laków, mówiło, opu 

— Chodźmy stąd 
rotować... Na co się dać wyzyski- 


пајотуећ, 


"Leon pobiegł za kulisy. 
'Tam panował względny spo- 


Obrazy żywe musiano usunąć 
z programu dla braku kostiumów. 
Natomiast Wilhelminka EU: 
аш SEH 


Słowem. 
od biedy, program atał, choć 
z wielką trudnością. 

Va kulisami Wilhelminka рго- 
mieniała radością. Mało subtelna, 
nie odczuwała tego, co tak gorzko 
na strunach duszy Leona grało. 
Оп podbiegł ku niej, pragnąc po- 
dzielić si nią wrażeniem przy- 
krego uczucia, jakie до gnębi 
lecz spotkał z jei tak r 
dowanem spojrzeniem, iż zamilkł 
zniechęcony. 

W ręku Wilhelminka trzy- 
mała przepyszny bukiet storczy: 
ków. Były to chorobliwe, smutne 


związane prze- 

4żką, na któ- 
yhaftowano złotem enigma- 
„znak zapytania 
Leon nie zwrócił uwagi 
ani na suknię, ani no storczyki. 
Rozgorączkowany, zniecierpliwio- 
Mi zapytał, czy wszyscy już przy- 
yli. 


Wilhelminka zmarszczyła brwi. 

Duma pięknej kobiety zagra- 
ła w niej z całą werwą. Przez 
chwilę popatrzyła na Leona z ro- 
dzajem litosnej obojętności. 

— Wszyscy = wy: 
rzekła—tylko tej pańskiej pri- 
madonny jeszcze nie ma. 

Оп spojrzał na nią zdziwio- 
ny. Znów ten ton złej, trywialnej 
i zazdrosnej kobiety, AE iry- 
tował go nad v 

Wtem u w SC na scenę 
zaszemrało, zaszumiało i oto—Ja- 
błońska ukazała się, prowadzona 
przez Braumewajga, który poda- 
wał jej ramię z ostrożnością nie- 
dźwiedzia, niosącego w swych ła- 
pach figurynkę z saskiej porcela- 
ny. 

? Z wielką swobodą. właściwą 
aktorkom, przywitała się ze „zna- 
komitością*, którą już poznała 
u swego nauczyciela śpiewu i bez 
najmniejszego respektu odezwała 
się natychmiast: 

— A to dobrze, że i pan bę- 
dzie grał w tym koncercie. 

Poczem, nie zważając na kwa- 
śną minę wielkiego a y, ZWTÓ- 
ciła się do Leona i śmiejąc się, 


zapytała. 
— Spóźniłam со?... 
Zrzuciła na siebię okrywkę 


i ukazała się w bajecznie boga- 
tej i wspaniałej tualecie blado 
zielonej, haftowanej złotem i dro- 
giemi kamieniami.. 

Instynkt ostrzegł Leona, 
Wilhelmin nigdy nie dary 
mu sprowadzenia Jabłońskiej, ,któ- 
ra tualetą sw zgasi zupełn 
wdzięk studen Z trwogą po- 
ało spotkaniu tych dwóch 
. Lękał się że Wilhelminka 
zrobi jakąś impertynencyę. kto 
wie, może opuści sama bal, lub 
przynajmniej będzie się starala 
dokuczyć aktorce, tymczasem 
z najwyższem zdumieniem do- 
strzegł, јак Wilhelminka, po һу. 
skawicznem zawahaniu się, pos 
czyła ku Jabłońskiej i podając 
jej dłoń, zawołała z najwyższą 
uprzejmością: 

— Cóż za szczęście, że pani 
nam zawodu nie zrobiła, koncert 
nasz byłby jak dzień pochmurny 


iż 


bez blasku słońca... Aż jaśniej się 
zrobiło, kiedy pani wiosło tyle 
od pani bije БАШЫ: z tych ka- 
mieni... 

Urwała, z  niedostrzegal 
prawie imper 


e klejno- 


a imitacy 
aktorki. 


oczy, patrzyła 
tów, zdobiące głowy 
DCN 


SëppSgg 


Uwagi i rozmowy. 


Budujemy sobie 


rzuciło się do 
zadań wychowawczych z pięk- 


przytem z coraz to większą wszechstron- 


Sq pedagogowie, którzy twierd: 


plina, tylko metoda i gimnastyka. 
y, nauki daje ona, dawać po 
- powiadają — tyle, 


średniej nie powinny się troszczyć о 
kieś zamknięte w sobie 


ałości, a tylko 


w pewnym metodycznym porządku. 
W uniwersytet 
dy przedmiot 


—mówią dale 


fcowi zwolennicy systemu, 
zadanie dać uczniowi nie wykszta! 
a tylko wychowanie 

pewną ilością wiadomości, ale uzdolnić 


Odpowiadano nieraz tym kra 


uniwersytetu. 

W każdym razie 
zadanie szkoły średniej, oczyszczone ze 
przyjęte jest dziś ро. 


nie wstępuje. 


zbytniej przesa 


przystęp mają jsze ambieye. 


Problemat „ducha i ciała” w szkole średniej. 


А tak zrozumiane zadanie szkoli 
prowadzi do uwagi i pieczy о rozwój 
władz cielesnych na równi z umysłowymi 

Problemat ten jest bardzo zajmujący 
1 w ostatnich czasach wstąpił w okres 
dość niespodziewany. Psychologowie np. 
mówią: ponieważ wogóle rozwój duchowy 
odbywa się kosztem rozwoju fizycznego 
w ludzki 


Inej uwagi 


na rozwój cielesny musi uszczu 
plić nieczności rozwój duchowy 
w jednostce. 

Zadaniem szkoły średniej nie jest 
z pewnością przygotowywanie geniu- 


szów, lecz przeciętnych lub lepiej powie 
dziawszy: normalnych obywateli kraju. 
Awt ciało moż 
wać z równą uwagą, jak i ducha. 


metoda uwzględniona już została 
nie w wielu szkołach nasz 
Wprowadzone do nich gry 
nowy problemat pedagogiczny, 
instynktowi dzieci nie mo: 
den sposób pozostawić. Ten instykt żle 
im częstokroć służy. W swobodnych, 
samorzutnych lub tradycyjnych grach 
wychodzi w całej ostrości pierwotn 
tura człowieka, niekulturalna, niemoralna, 
często zła і nieraz złośliwa 

Czy pan umie grać w ciupy? 
zapytał mnie kiedyś pewien pedagog. 
Nie, panie, to nowa gra? 
St stara. Ма może 


tworzyły 
Ibowiem 
tego w ża- 


parę 
wieków. 


I cóż, wchodzi w modę obecnie? 
Nigdy nie przestała być modna. 
CÓŻ to za gra? 


— Gra chłopców warszawskich z kl 
ubogich; staje się ona coraz popularniej- 
sza i powszechniej. Jest w niej np. 
jedna figura, stanowiąca ćwiczenie spor- 
тоже, które polega na chwytaniu zręcz- 
nem kamyków z ziemi. Jest i druga 
figura, będąca niejako wypłatą wygranej 


Przegrywający musi położyć rękę na 
ziemi, a wygrywający przez cały kwa- 
drans znęca się nad nią, zadając jej 


prawdziwe figury. Zaczyna się to, z pè 
fidyą okrucieństwa pełną, od „mama gla- 
szcze“, potem idzie „tata bije“; a dalej 
„igla Haer: „raczek szezypie“; „kotek 
drapie“; „młotek kuje“; „piła kraje” i t.d 
i t. d, przyczem „wygrywający wykon, 
wa z gustem, a często z artyamem, te 
wszystkie аксу i w końcu ręka biedni 
go chlopca, który miał złą szengę prze- 
grania рагіуі, staje się czerwona, spuch- 
nięta, czasami zakrwawiona. 

To tak się chłopcy 
bawią? 

Tak, panie, się chłopcy warszaw- 
всу, bawią 

» Wprowad 

normalnych, p 
dzińcach szkół 


warszawscy 


enie pewnej ilości gier 
wnych: sportów, na dzie- 
naszych jest przeto ko- 
niecznością pedagogiczną. Šport bo 
wiem nadaje interes ćwiczeniom fizycz- 
nym ludzi, których nie nie zmusza do 
biegania, wdrapywania się na piętra it. d. 
W zastosowaniu do gier szkolnych 
kręgle, palant krokiet, futbol. 
h—krokiet najmniej jest do 
Я é może nawet, że wypad- 
nie go zupełnie usunąć. Ż jednej bo- 
wiem strony dajo on ruch mały i nie- 
intensywny; z drugiej zaś — ruch ten 
obejmuje jedną tylko stronę ciała 


Uczniowie szkoły Górskiego, grający w futbol. 
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mil dale 


Galicyi w 
nych 
G. Smólskiego 


ało wykwintne, a cc 
Zwłaszcza fut- 
że jemu ta przeznaczone 
się królem gry naszej n 
dzieży. 
sywny, 
sportowym 
chłopców 
ruchu niema on r 3 
Jedną trudność spotkają szkoły war- 


przewodnik po kraju 


Kilku wybornemi drogami wejść у 
уш w tyle wspaniałych partyj tu- 


można т 
j stokach wytry 


ła tè godziny 
tylko jedna godzina 
tla wypoczynku, 


wistość pomno; 


‚14 
we wspólnem Ко 


zą tu z obu tych kr 
od Istebny i wsi 

ywea, Milówki i Węgierskiej 
Wybrałem się 
niego punktu, јако паја 
od strony 
ilustrowany po ces. król. dus 
kolejach państwowych*, wy 
sięciu tomikach, 


które składała 


rki. 
stawia się cała 


‚ jeden z najm 


dewszystkiem 


schodzą ze sobą 


Uczniowie gimnazyum Sierzputowskiego na wycieczce zbiorowej do Jabłonny. 


jów. Od zachodu przytyka Księstwo 
Cieszyńskie, oddziel pasmem lä- 
skich Beskidów; od wschodu wrzyna 
się szerokim klinem Orawa węgierska, 
od południa komitat trenczyński. Dzięki 
oddziaływaniu wpływów niemieckich, 
ą w całej żywiecczyżnie dość 
ara tej części kraju jest 
eindziej. Długoletnia 
szych dóbr areyksią- 
żęcych, dziś należących do arcyksięcia 
Karola Stefana, stale. przemieszkująą 
cego w Żywcu, upodobniła te strony 
raczej do sąsiedniógo Śląska, niż, do 
ty Galicyi. Znakomite ułatwięnia 
komunikacyjne czynią nawet dalsze 
i trudni e wycieczkowe stò- 
sunkowo łatwemi, bszczędzując wie. 
le sił i czasu. Wobec bliskości Kra- 
oddalonego tylko o cztery, gó: 
koleją, należałoby oczekiwać 
acznego ruchu turystów naszych 
wśród pięknych tych gór polskich, 
Niestety, nawet z latarnią niktby ich 
znalazł. W Węgierskiej Gói 
у-і Beskidu śląskie- 
rolę, co wobeć 
ałem trzech lub 
iray korzystając 
biej w tu- 


które 
silne, kult 
wyższą, niż 
gospodarka tut 


беја Turystyka, te 
chetniejszy ród ortu, łącz 
siłek moralną 


mit 
со zdol h 
dycyjnie w Tatry, które stanow 
dyny właściwie, jako tak 


czany teren wyc 
taj nawet tury otuje ledwie. 
Ktokolwiek był w Tatrach, w najbar- 


dziej ożywionym letnim sezonie, mu- 
siał zdumiewać się, jak znikomo dro- 
bma cząstka tłumów. zalewających Za- 
kopane, korzysta z sąsiedztwa gór. Pro- 
centowo zastęp taterników maleje ra- 
czej, niż wzrasta. Przed laty dwu- 
dziestu można było mówić o Żakopa- 
nem, jako o głównej stacyi do wy- 
cieczek w Tatry: przynajmniej co dru- 
gi człowiek, który tu przybywał, nie 
rozumiał, jak można przyjechać do 
Zakopanego po to, aby zdaleka tyl- 
ko oglądać góry. Dziś zjeżdżają się 
tu tysiące na „letni karnawał*, dl 
spotkania się z tłumem, dla wyłania 
nagromadzonej energii w tanecznych 
obrotach w dusznej sali, dla pokręce 
nia się w kurzu i brudzie Krupówek, 
w najlepszym razie dla przejechania 
się do Kuźnie lub którejś z pobliskich 


dolinek. Drobna stosunkowo część 
waży się na dalsze górskie partye, 


do których nie prowadzi wygodna dro- 
gu kolowa, jak do Morskiego Oka. 
mówić o reszcie gór, które 
się od grzbietów tatrzańskich ciągną 
olbrzymiem pasmem daleko aż po gı 
nice Bukowiny i Siedmiogrodu, obfi- 
tując w taką тос wspaniałych, pet- 
nych dzikiego piękna krajobrazów. Co 
najwyżej w okolicach górs 

jowisk, Szezawniey, Żegiestowa, Kry 
niey, lub w pobliżu stacyj klimatycz- 
nych, jak Jaremcze, spotkamy garstki 
zwolenników łatwych i nienużących 
spacerów. О turystyce w ściślejszem 
znaczeniu znowu niema mowy. Głu- 
chą pustką stoją partye, mogące ry- 
walizować z najeudniejszemi miejsca- 
mi Szwajcaryi. Wśród Pienin, gdzie 
przyroda wysiliła się na wdzięk, nie 
mający nie podobnego sobie па świe- 
cie, panowałoby może taka sama pu- 
stka, gdyby nie bezpośrednie sąsiedz- 
two Szczawnicy. Na pełne pierwot- 
nego piękna góry Kosowskie, па 7 
bie, które się milami całemi nad burz 
liwym Czeremos enie, roztac: 
jąc co chwila obrazy, zdolne wywo 
taċ zachwyt w człowieku najbardziej 
znużonym, zwróciło uwagę Towarzy- 


stwo tatrzańskie, tworząc swój „od- 
dział czarnohorski* i pobudowuj 


Ale 


wygodny dworzec dla turystów. 
turystów tych niezmiernie mało. 
wierchu Howerli 1 Czarnej hory т 
ko tylko zjawia się kto inny, oprócz 
hucuła. 

Los ten dzieli i bliższa Krakowa 
ywiecczyzna. A aj — nie dzieli 
go. Możn È turystów, pr 
bijających się tędy od śląskiej strony 

aski skrawek Galicyi ku Ba- 
górze i na Orawę, lecz turyści 
ci są—niemenmi. Turystyka niemiec- 
ka kwitnie w tym ślicznym zakątku, 
Jam górskie, 
zbocza 
i ер SĄ в шы. lecz wszy- 
stko to jest dziełem bielskiego „Be- 
skiden-Vereinu*. Z udogodnień tych 
korzystają i nieliczni polacy. Wybie- 
się do żródeł Wisły, szliśmy, 
nie bez uczucia upokorzenia, szlaka- 
mi, udeptanymi na czysto polskiej 
ziemi stopą niemiecką. Wyszedłszy 
niezbyt już wczesnym rankiem z Wę- 
gierskiej Górki, pnąc 
wyśmienitego ` rządowego 


się w górę od 


gościńca 


Pocztówka, przedstawiająca widok Wisły z niemieckim stemplem Boskidon-Voroin. 


przez wierch Glinnego, grzbietami 
pierwszej, drugiej i trzeciej Magur- 
ki, grzbietem Kiczery, stanęliśmy 
o czwartej na szczycie Baraniej, z któ- 
rego roztacza się rozległy widok na 
śląską i „polską“ stronę. zakończony 
siniejącym w dali stożkiem Babiej 
gó Stąd w dół trzydzieści minut 


leśną, żywicznemi zapachy 
drożyną, wśród głuchej ci 
wanej tylko poszumem boru i ucho 
nasze uderza naraz srebrny dźwięk 
szybko spadającej wody. To Czarna 
fista w początkowym,  żródlanym 
ym biegu.  Przeszedłs 15 


leśną, witamy drogi strumień, dzwo- 
niący odwieczną swą melodyę. żłobią- 


siki parów рор 
rwący w dal po 
cielki. Nie czujemy znużenia. które 
rzeżwi łagodny wiatr, owiewając: 
skronie. Ogarnia nas kościelny jakiś 
nastrój, a myśl za biegiem wod 
гужа się daleko ku skale krí 
go Wawelu, ku wieżom Wa d 

ku toni sinej Batlyku, w której 
Gdańsk się przegląda „niegdyś nasz*— 
i upłynie wiele minut, zani 
y się z zadumy 
ypomnie. 
coraz niżej słońca nagli do dr 
wrotnej, przez lasy kamesznic 
Milówce. Wypadało jeszcze zobaczyć 
„jbliższą źródeł Wisły siedzibę ludz 


z sploty gałęzi, 
kach góry-rodzi- 


zameczek myśliwski arcyksięcia 
Fryderyka, właściciela ogromnych 


dóbr cieszyńskich. Spuszezamy si 
paręset metrów Na ślicznej 
polanie 1 j się zgrabny, 
drewniany tej chwili pu- 

Trochę która 


folwarczkiem, telem, 
stauracyą, czem kto chce. 
czyste a tęskną 


jest zarazem 
przygodną re: 
Ład wzorów 


zazdrość przybysz: Leśni- 
już na Zamiesz- 
kują ją niemcy, albo ludzie, którzy 


pod naciskiem administracyi dóbr ar- 
cyksiążęcych udają niemców, może na- 
wet niechętnie. Mówimy, po polsku, — 
odpowiedzi odbieramy niemieckie. Po- 
silamy się, czem chata bogata, aby ru- 

wnet w dalszą drogę. Na po- 
żegnanie otrzymujemy propozycyę ku- 
pienia kart z miejscowym wido 
Pocztówka z nad źródeł Wisły 
by się uchylił od nabycia tej male 


pamiątki? Rzucamy okiem na rozło- 
żoną seryę kart: „Gruss aus den Bes- 
kiden!“ Nakładca—„Beskiden-Verein*. 
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U źródeł, jak u ujścia królowej 
rzek polskich — niemcy. Wszędzie 
niemcy. Jakieś gniotące, bolesne 


ogarnia nas uczucie, ten mały kawa- 
lek papieru z wesolem pozdrowieniem 
niemieckiem nabiera cech symbolu 
tryumfującej Germanii, pałacyk obce- 
gó książątka zdaje się prowokować 
i szydzić swą strzelistą postawą i na- 
raz wydaje mi się, że to ukochane 


ódło, 0 którego tyle długich godzin 
est zatrute, a każdy dźwięk 
alicznej wody śle w świat 
niemiecki 


dążyłem, 
jego kry 
daleki ` natrętny 
dzwoniący urągli 
polskie aż do 

Opuszczamy leśniczówkę przy 
ostatnim błysku zachodu, który jes: 
cze tylko wierzchołki złoci niezmiet 
nego bori a prawo wije się wązki, 
biały gościniec, sunący w przeci 
nym od naszego kierunku. To drog 
do Istebny, do Wisły, do Cieszyn: 
Instynktownie pogodniej jakoś вро- 
gląda oko ku stronie tej, gdzie nie- 
spożyty duch polskiego ludu coraz 
głośniej woła o swem istnieniu. Mó- 
wimy 0 tych cudnych górach, pełnych 
krasy malowniczej, których Polska, 
raz straciwszy je, wyrzeka się po- 
wtórnie, oddając je na łup niemiec- 
kiej turystyce, | ktoś z nas rzuca 
pytanie: dlaczego tej pięknej, krze- 
piącej gałęzi sportu nie ujmą w swe 
ręce stowarzyszenia naszych Soko- 


ucho 


łów? Sama idea ich zdawałaby się 
je do tego powoływać. ` Rozległa, 
gotowa organizacya, obejmująca gi 


stą siecią cały kraj, 
zmi 


ułatwiłaby nie- 
rnie zadanie. Każde  stowarzy- 
nie sokole mogłoby stać się pla- 
vką dla rozwoju turystyki i stacyą 
dla turystów. Rozporządzałoby infor- 
macyami dla danej okolicy, wyzna- 
ałoby szlaki wycieczek, krzewiłoby 
miłowanie do nich. Wzdłuż Karpat 
mogłyby organizacye sokole rozwinąć 
szczególnie żywą działalność, a istnie- 
ją tam wszędzie, od Czerniowiec po 
ae, Żywiec i Białą. 

І może wówczas przecież prze- 
stalibyśmy płonąć wstydem, jaki nas 
palić musi, gdy u źródeł królewskiej 
rzeki naszej, zamiast dźwięków mowy 
ojczystej, wita nas to samo pozdro- 
wienie, jakie rozlega się nad kolebką 
Renu i Wezery. 


Clarus. 


Z wystawy 
górnictwa polskiego. 


Równocześnie z pierwszym zja- 
zdem górników polskich w Krakowie 
odbyła się mała, zaimprowizowana r 
prędce wystawa górnicza. Na zjeździe 
zapadło postanowienie, aby za lat 
pięć, gdy zbierze się następny, drugi 
z kolei ogólnopolski zjazd górników 


w Warszawie lub we Lwowie (jak 
losy zdarzą) urządzić wystawę r 


czywistą, па 
dała dokładny 
wytwór 

wystaw 


wielką skalę, którat 
pogląd na całą naszą 
256 na tem polu. Skromna 
a obecna, urządzona nien 
doraźnie, przekonała nas, że przed- 
sięwzięcie podobne może liczyć na 
zupełne, nawet na etne powod: 
nie. I że będzie miała poprostu 
daktyczne znaczenie dla szerokich kół 
wszelkich laików i ignorantów, któ- 
rym na imię niestety: legion. W r 
wielkim lokalu wystawowym, składa 
jącym się z trzech sal na pierwszem 
piętrze pałacu spiskiego, snuły się 
nieliczne tylko gromadki publiczności 
(w czem trochę winy prasy krakow 
skiej, która, zajęta przebiegiem лја: 
zdu, zbyt mało uwagi poświęciła w) 
stawie), ale wystarczyło przez krótki 
chwilę obserwować zwiedzających 
i przysłachać się przelotnie ich ro 

mowom, aby przekonać się, że publi- 
czność ta ma o całej tej olbrzymiej 


gałęzi naszej produkeyi gospodarcz 
nie lepsze wyobrażenie, niż o żela: 
nym wilku. Sama ` wszechstronnoś 
produkcji budziła na przemian po- 
dziw i zachwyt. Węgiel, sól, wosk, 
nafta.. Dobrze! О tem słyszało się 
trochę. Ale żelazo, ale cynk, miedź, 
ołów, mangan?.. Któżby przypuszczał? 
Nasz charakterystyczny brak wiar 


w siebie przenosi się nawet na przy- 
rodę, wydaje się, jakby sama natura 
skazała nas na  nieproduktywność 
w dziedzinie przemysłu, jakby sam 


porządek rzeczy w 
gal, abyśmy do skor 
nia świata wy 
byli we wszystkiem pr: 
uprzejmych sąsiadów. 
Tymczasem... 

A czy  srebr 
polskie istnieje także? — 


zapytuje uniesiony od- 
kryciami podlotek, wra- 
prosto z pensyi, 


jest 


mar- 


mu лу! — 
brzmi głos in- 
nego „odkrywcy“ na wi- 
dok wypolerowanego od- 
łamka chęcińskiego marmuru. — Czy 


aby go nab; 
Nie można. 


nie mo 


na pr: 
Ге prz 


dmioty 
napowrót do wystawców. 


wrac: 


aka szkoda!!! 


Przed modelem przekroju kopal- 
ni rudy żelaznej w Osicowej staje 
kupiec krakowski, który zrósł się 


z myślą. że wszystko, co trąci meta- 
lem, pochodzi gdzieś z dalekiego nie- 
mieckiego, lub, w najlepszym razie, 
czeskiego zachodu. 


Czy to także u nas? — bada 
nieufnie—Może ze Śląska? 
Nie, to z Królestwa. Oto tu 


budzą zakłady górnicze 
Hempla w kieleckiem, wy- 


Jystawa dzieli się na szereg 
grup. Oto nafta galicyjska. Modele 
przyrządów wiertniczych, kompletne 


urządzenie kopalni w miniaturze wr 
ze strzelistą wieżą wiertniczą, pi 

bory ratunkowe, dalej przetwory ropy: 
oleje, benzyna, cerezyna, koks, smól- 
ki, wreszcie graficzne obrazy produk- 


Z wystawy górnictwa polskiego w Krakowie. 


п 


Z wystawy górnictwa polskiego м Krako 


cyi i mapy pokładów naftowych. Da- 
lej węgiel galicyjski, dalej wosk 
Potem grupa: soli. Nietylko z Wie- 
liczki. Także z Bochni, Stebnika, Do- 
liny, Kałusza Łaszczyna, Kosowa, 
yki. Wszystko to Galicya. Wie 
góruje wszakże nad innemi ko- 
palniami. Wystawa jej tworzy са- 
łość dokładniejszą od innych i niepo- 
ba wioną pewnego piętna estetyczne- 
Obok różnych rodzajów soli, po- 
mieszczonych w gablotkach, graficzne 
przedstawienia produkcyi kopalń i $ 
lin, rysunki przekrojów kopalań, na- 


rzędzia górnicze, przetwory ле soli. 
Ogólną uwagę zwracają stare szty- 
chy, przedstawiające plany i widoki 


podziemi  wielickich, wypracowane 
w. r. 1708 przez mierniczego Borla- 
cha, a wypożyczone z muzeum sali- 


narnego w Wieliczce (jeden z tych 


widoków podał „Swiat“ w numerze 
40), dalej zbiór stu wybornych foto- 
afij kopalni wielickiej, wykona- 


nych przez p. Jana Czerneckiego 
i wreszcie—prawdziwa niespodzianka 
na fachowej wystawie —kolekcya obra- 
zów malarzy polskich, związanych 
tematem z życiem górników, wię 
Tetmajera „Skarbnik“, Św. Barbara 
i „Duch kopalni", Bukowskiego „Wi- 
dzenie“, Axentowicza „Górnicy“, Mro- 
kowskiego widoki komór wielickich. 
To również własność p. Czerneckie 
go, który się pięknemi zbiorami swe- 


mi dobrze wobec wystawy zasłużył. 
Opodal zaś, w rogu sali, umieszczona 
grota z brył solnych, a w niej sta- 
tuetka św. Kingi, dłuta  Błotnickiego, 
lśni się girlandą kolorowych lampek 
elektrycznych. I znowu inna grupa. 
Rudy żelaza, cynku, miedzi, ołowiu, 


wapienie, glinki 
i przedmioty 
stwo Polskie. 

Kto miał dość ochoty, aby wysta- 
wie przyjrzeć się dokładnie, kto źwła- 


piaskowce w bryłach 
wytwórcze. To Króle- 


szeza sięgnął po za dekoracyjno-pla- 
styczną część jej i zadał sobie trud 
pobieżnego bodaj  przestudyowania 
niezmiernie ciekawych ` przeglądów 
graficznych różnych gałęzi naszego 


górnietwa, ten z wędrówki tej wyjść 
musiał z prawdziwym pożytkiem 
w Stłosław 


Kra 


Lwów, Franciszkowi Smolce 


Staraniem i kosztem reprezentacyi 
miasta Lwowa ma stanąć wkrótce pom- 
nik ku czci wielkiego parlamentarz, 
i patryoty, twórey kopca Unii Lubelskiej 
zka Smolki. Wyko- 
tego pomnika powierzono znanemu 
ście-rzeżbiarzowi p. Tadeuszowi Blot- 
iemu, który właśnie ukończył pro- 
jekt, przyjęty z uznaniem przez przed- 
stawicieli gminy. Stanąć ma pomnik 
na tle niezwykle malowniczem, u stóp 
Wysokiego Zamku przy alei, która łączy 
się z małą serpentyną, wiodącą na ko- 
piec. 

Projekt p. Błotniekiego - przedstawia 
é starych, jakoby zamkowych mu- 
rów, oszkarpowanych. Dwie duże, wy- 
sokie ściany, zbliżone do siebie pod s 

roko rozwartym kątem, łączy b 
Smolki na bardzo wysokim, prze 
pięcio-metrowym postumencie; biust 
mierzyć będzie niespełna dwa met 
y nie х prawej stron i 
, przedstawiająca miłość 
przyświeca pochodnią pracy £ ` 
budowie kopca. Ро stronie lewej толраг! 
się wspaniały lew—godło Lwowa—trzy- 
mający kartusz, ozdobiony godłami orła 
i pogoni. Powyżej tablica erekcyjna. 
Szczątki murów zdobią wijące się 


cz 


liny. 

Cały pomnik zakrojony został na 
wielkie rozmiary. Na wysokość mierzyć 
będzie 18 „ metra, szerokość podstawy 


dojdzie metrów. Część architekto- 

na będzie wykonana z kamienia, 
kwestya zaś materjału, jaki ma być uży- 
ty na część figuralną, nie jest jeszcze 
rozstrzygnięta, Ze względu па Zna 
nie, jakie postać Smolki posiada dla na- 
rodu, Kraju, a przedewszystkiem Lwowa, 
ze względu dalej na właściwości klima: 
tyczne, należałoby część tę wykonać 
z materyału jak najtrwalszego, t. j- 
z bronzu. Motywy te uzna zapewne ra- 
da miasta Lwowa. 


Lucie, 
<< 


Z teatru krakowskiego. 


za. 


„Bodenhain* — L. Rydla. 


Była to nowoczesna, smutna o zie- 
mi naszej, 

W dramacie rodziny Zbaszyńskich 
legion 
któ- 


„herbu Radło* przesuwa si 
bohaterów: od tych widmowy 
rzy ze starych portretów 
rycerzy z pod 

i Grochow; 
ta, który jest rycerzem 


naco i berlińskich  szantanów 
współczesnych obrońców gni 
„ystego, któ ycie e: 

w ciężkiej i twardej pracy, aż do 
niemieckiego zdobywcy Hermana Thie- 
de, lecz po nad te wszystkie dzia 


jące osoby wybija się jeden główny, 
właściwy, choć zialny bohater 
i ziemia. 


Ziemia poznańska! 

Nie łatwo jest wzbić się na chło- 
dne stanowisko oceny estetycznej, kie- 
dy z podniesieniem kurtyny odsłania 
się przed nami obraz, który porusza 
do głębi i wszystkiemi fi- 
brami naszej Na pozór: jakaż 


Pomnik Smolki, 


Dzieje młodego 
у wesoło przeżył rodzinną 

ana codzień pod 
mi geografer 


nej, aby mogła już w e co inne- 
Lecz oto 


go, prócz gestu obojętnoś 
rzecz dzieje się w Pol 
poznańskiej i widzami będą polacy. 
Tu wszystko nabierze innego zna 
nia. To tysiąc morgów gleby, poło- 
żony na terenie walki dwóch ri 
staną się placówką, o której posiada- 
nie zabiegać będą z całym wysiłkiem 
obie wojujące strony. Historya hu- 
laszczego życia hr. Ziemowita Zbą- 
szyńskiego przestanie być spraw pry- 
watną, gdyż tuż za węglem b 
dworu Bodzantowa, na odległoś 


jącej butelce szampan 
pliwy i czujny p. Herman Kuno Thie- 
de, a targ, dobity przzz niego z ban- 
krutem, będzie klę rodową je- 
dnej strony, tryumfem drugiej. Toież 
gdy patrzymy na te teatralne obrazy 


gdy płynie ze sceny srebrzysty, dźwię- 
czny wiersz Rydla. a przed oczyma 
przesuwa się с lerya  ostrokon- 


turami tylko ry 


rać będą w s 
inne, tylko nie pierw 

j natury. 
te będą przygniatać 
nas przez wszystkie akty utworu od 
pierwszej uczty hr. Ziemowita z udzia- 
lem wesołej damy, przywiezionej pod 


dach Bodzantowa z berlińskich skła- 
v, poprzez wszystkie sceny, w któ- 
h ścierają się dobre i złe strony 


słabego, chwiejnego charakteru pol- 

го magnata, aż do tryumfalnego 
yku prusaka, który па zdobytej 
ce słowiańskiej nową nakleja 


placó 


ety mającą zatrzeć nawet ślad 
tego czem była dotąd. Wrażenia 
tego nie umniejszy szereg posta- 
ci dodatnich. które epizodycznie 


przewijają przez scenę, 
oprócz Ziemowitów istnieją 
i Bolesławowi: 
h hart i zdolno: 


6 do życia roz- 


bija się napór fali germańskiej, lecz 
tu nie widzimy ich działania. Dopiero, 


gdy przed zapadnięciem kurtuny, na 
tarasie bodzantowskiego pałacu zja- 
wi się tłum wieśniaczy, odprowadza- 

ułorzeczeniami  sprzedawczyka, 
który na zawsze opuszcza przefrymar- 
czoną ziemię, poprzysięgający opór 
dalszemu rozprzestrzenianiu się wroga 
dopiero wtedy w posępny nastrój 
sali teatralnej wdziero się strumień 
ożywczego Światła, 

owy dramat Rydla wprowadził 
krakowski pierwszy na deski 
sceniczne. Jako inne zapewne wszy- 
stkie sceny polskie—prócz jednej: tej, 
w której pobliżu rozgrywał się dra- 
mat bodzantowski. 

Kraków. 


teatr 


Ch. 


Biblioteka polska w Moskwie 


Kolonia polska w Moskwie do nie- 
dawna była bardzo upośledzona pod 
względem karmy duchowej. Wprawdzie 
Rzymsko: katolickie Tow. Dobroczynności 
posiadało szezupły księgozbiór, korzy- 
stanie jednak z niego było utrudnione, 
samo zaś Tow. nie posiadało odpowied- 
nich funduszów ani na pomieszczenie 
biblioteki, ani na jej systematyczne pro- 
wadzenie.  Najniespodziewaniej spadł na 
Tow. zapis zmarłego w r. z. jenerala 
Alfonsa Szaniawskiego, pamiętnego z mí- 
lionowej fundacyi, uczynionej na uniwer- 
sytet wolny w Moskwie. 

p. Szaniawski, zruszczony najzu- 
pełniej, żonaty л rosyanką, drobną tylko 
część swego majątku przekazał na cel 
narodowy, bo zaledwie 40 tysięcy rubli 
na budowę gmachu Biblioteki Polski 
10 tys. rb. jako kapitał jej żelazny 


11,000 rb. na prenumeratę pism polskich 
dla czytelni, mieszczącej się przy bi- 
bliotece. 


Gmach biblioteki polskiej w Moskwie. 
Komitet budowlany, wybrany przez 
"Tow. Dobroczynności, w skład którego 
wchodzili między innymi pp: b. poset 
do Dumy A. Lednicki, akademik J. Zale- 
ski, prof. Wiśniewski, oraz bibliote! 


Jasiński, przy czynnej pomocy swego 
sekretarza p. J. Klukowskiego zabrał się 
energicznie do pracy, i oddawszy budo- 
wę gmachu biblioteki podług planów 
p. Zaleskiego budowniczemu Zobzowowi, 
doprowadził dzieło do końca. 

W sierpniu r. b. gmach za 


stał osta 


utworzoną 
elnią pism i książek, с: 
telnia jest zupełnie bezpłatna, pobiera 
natomiast drobną opłatę za wypożycz: 
nie książek do domu. Obecnie zarząd 
biblioteczny, pragnąc, żeby instytucya 
stała się prawdziwem ogniskiem życia 
umysłowego polskiego w Moskwie, stara 
się o pozyskanie celniejszych czasopism 
polskich, co mu z braku funduszów przy- 
chodzi z trudnością 

Ponadto w wielkiej sali na I-szem 
piętrze będą urządzane odczyty, zebrania 
towarzyskie, wiece i t. p. istnieje na- 
wet zamiar sprowadzania z kraju prele- 
gentów, a nawet zorganizowania własne- 
mi siłami miejscowemi czegoś w rodzaju 
uniwersytetu ludowego polskiego, oraz 
założenia instytucyi na kształt „Domu 
Polskiego“ w Odesie lub Klubu Demo- 
kratycznego w Kijowie. Wszystko to 
jednak leży jeszcze w sferze projektów. 
Poświęcenie gmachu bibliotecznego 
ma odbyć się 22 października b. r. Na 
akt ten uroczysty zaproszono wszystkie 
Tow. Dobroczynności w Cesarstwie. 


przy niej cz, 


Petersburg, Dr. St. Zdziarski. 


(Z obrazków stanu wojennego.) 


Pan Ignacy, Muz kochane 
wśród wieszczów miał uznanie, z 
cyi stanu wojennego żył w ponurym 
ducha stanie. Stracił zapał poetye- 
ki i z natchnieniem wszedł w Кой. 
tak go gryzły urządzane na uli 
wciąż rewizye. Choć, w 
poziomy, wzorem prawych Muzy sy- 
nów, na sumieniu nie miał swoj 
nielegalnych żadnych czynów, jednak, 
będąc wyższym duchem, co nà ziemi 
stopy rani, nie chciał. żeby po ki 
szeniach plądrowali mu profani, (Wy- 
rażając prozaicznie wieszczych та- 
суі tych podstawy wobec wojska 
i policyi zabobonne czuł obaw 

Siedział przeto ciągle 
nudy sęp mu szarpał serc 
sławny król Salomon, w wiecznej 
z sobą był rozterce. Chociaż za dnia 
się wymykał, lecz czuł ciągle gniewu 
dreszcze, bo wszak żyją głównie 
w nosy nietoperze oraz wieszcze. 

Po tygodniu miotań ducha, 
w południe powstał z łoża, 
„dziś wieczór wyjdę z domu, niech 
się dzieje wola Boża!“ Niepodobna 
w ciasnej klatce bić z rozpaczy o mur 
głową, kiedy księżyc srebrnym bla- 
skiem świeci ponad „Udziałową*. Cóż, 
że kręci się policya po ulicach całą 
rzeszą!,. choć rewizyę zrobią przy mnie, 
toć mnie przecież nie powieszą! 


w domu, 
i jak 


gdy 
rzekł: 


Jak rzekł—zrobił. W dzień po- 
godny użył sobie wprzód przechadzki, 
poczem w lubej  „Udziałowej* zajął 
literacki. Wieszczów zeszły się 
grona i artystów różnych ligi, 
jedni pr drugimi gali 
Wśród gawędki 
in spędził bło- 


tam 
z werwą 
wzajem na wyścigi. 


pan Ignacy 
gich i powracał o dzie 
tów swych ubogich. 
pełną głowę spraw poezyi oraz sztuki, 
wtem usłyszał poza sobą groźny 
ok 4 : „Stoj |. a w ZA ийй... 


брата obaw 
chwili ma przed sobą, wśród 
komisarza.  Zręcznie, zgrabnie odby- 
wają po kieszeniach rękoczyny: z jed- 
nej pasport mu wyjęli, z drugiej wie- 
szcze bazgraniny. Nie sprzeciwiał się 
poeta (kolby bowiem to nie fraszki 
wtem komisarz spytał groźnie: 

„Co to u was za Рита?“ 

„To poezye moje, panie“ — rzekł 
poeta, pelen tremy. 

„Podejrzane... nu, do częścił. a tam 
dzieło rozbierzemy.* 


Zwiesił głowę pan Ignacy, strach 
mu skrzywił wyraz twarzy i powlókł 
się do cyrkułu wśród podobnych mu 
zbrodniarzy. Północ dawno już wybiła 
i zaczęło Świtać rano, nim z kolei 
alfabetu do badania go wezwano. 
Szedł poeta, jak na ścięcie, na wi- 
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sielca patrzył z miny, przed oczami 
mu się snuły szubienice, gilotyny, 
lecz komisarz rzekł łaskawie: 

Pan poeta—ja w to wierzę, bo co 
stoi w tych bumażkach, sam czort tego 
nie rozbierze. Wam możebno iść do 
domu, miast w cyrkułu snuć się cie- 
niach, lecz drugi raz.. ро со nosić 
takie głupstwa po kieszeniach“, 


Otrzymawszy uwolnienie, wieszcz 
już na nie nie uważa i do domu szyb- 
ko wraca, strasznie zły na komisarza. 
Szepce w duchu: „a to mydlarz!.. to 
nagadał mi herezyi... dziwne to jest, 
że policya nie się nie zna na poczyi!. 
W tem jedynie przyznam słuszność 
policyjnej tej osobie, że nie trzeba 
na ulicy rękopisów mieć przy sobie. 
Gdy drugi raz wyjdę z domu, to, chcąc 

& do pórtu, już nie będę po 


zeniach miał nie więcej, prócz pas- 
portu“, 
Zszedł na ziemię letni wieczór, 


księżycowy i uroczy—pan Ignacy wol- 
nym krokiem w „Udziatowej“ progi 
kroczy, Znów wśród druhów parę 
godzin na gawędce spędził błogiej 
i powracał o dziesiątej najspokojniej 
i bez trwogi. Już był blisko swegi 
domu, który mieści się na Kru 
gdy usłyszał: 

„Obywatiel! 
włóczy!“ 

Stanął zaraz pan Ignacy, gdy go 
doszły słów tych echa, nie drży wcale 
już tym razem, lecz pod wąsem się 
uśmiecha. Przejrzał pasport pan ko- 
misarz, poczem wyrzekł takie zdanie: 

- (o to u was, prócz pasportu, 
niema więcej піс w karmanie? Po- 
dejrzane... jej... jej Bogu, sprawa wi- 
dać tu nie czysta., u was przy tem 
długie włosy... a może wy terorysta? 

Zbladł ze strachu pan Ignacy. ję- 
zyk jakby mu odjęło... wtem usłyszał: 

Nu, do części!. tam rozbiorą wa- 
sze dzieło!* 

W „części* było pełno ludzi, od 
podłogi do sufitu, więc przepędził 
w niepokoju wieszcz noc całą uż do 
świtu. Gdy nad ranem wszedł ko- 
misarz, by obejrzeć plon połowu, rzekł, 
poznawszy zaraz wieszcza: 

— Pan poeta. wy їп znowu!, 
A ja radził wam niedawno, jak przy- 
jaciel wasz najszczerszy, by wieczo- 
rem nie nosili po kieszeniach głu- 
pich wierszy. 

Pan Ignacy drży ze strachu, bled- 
nie, to znów się rumieni, aż rzekł: 

— Właśniem, prócz pasportu, nie 
miał, panie, nie w kieszeni. 

— Jeden pasport—to źle tal 
Bo tak — powiem wam w sekrecie— 


czego się po nocy 


nie daj Boże, kto pomyśli, że wy 
z władzy żartujecie. Mogą wsadzić 
w cytadelę lub wprost posłać do stu 


czartów. 
w. 


Czas wojenny, sąd polo- 
y... dzisiaj я władzą niema żartów... 


Krogulec. 


NOWA OPERA POLSKA. 
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Wyjątek z nowej opory Zygmunta Noskowskiego, p. 


Nowa opera polska. 


„Wyrok” i jej twórca. 


Skoro wspomina się o najznako- 
mitszych muzykach polskich chwili 
bieżącej—nazwisko Zygmunta Noskow- 
skiego musi być wymienione, Dzia- 
łalność jego pedagogiczna, kompozy- 
torska i społeczna jest tak rozległą 
i w następstwa oblitą, że w najroz- 
maitszych dziedzinach naszego życia 
muzycznego długotrwałe pozostawiła 
ślady, 

U nas powaga Noskowskiego, ja- 
ko teoretyka i znawcy twórczości mu- 
zycznej choćby tem się stwierdza, że 


z pośród najbardziej utalentowanych 
kompozytorów ostatniej doby spotyka 
się znaczną liczbę jego uczniów w za- 
kresie kompozycyi, jak np: Pankiewicz 
i Rutkowski (obaj bardzo zdolni, przed- 
wcześnie zmarli) Maszyński, Rzepko, 
Melcer, Gawroński, wreszcie czwórka 
kompozytorów, którzy pod egidą me- 
cenasa gwego, Ke  WIAdysława 
Lubomirskiego, tworzą na obczyźnie 
stowarzyszenie najmłodszych muzy- 
ków polskich a mianow. 
Fitelberg, Ludwik Różyć 
Szeluta i Karol Szymanowski. 
Noskowski-kompozytor pozostawi 
w spuściźnie swojej szereg dzieł po- 
ważnego zakroju i wielkich rozmia- 
rów, w każdym niemal zakresie twór- 
ści, jako to: Symfonia, muzyka ka- 


м 


t „Wyrok”, łaskawie ręką twórcy dla czytelników „Świata”” skreślony, 


meralna, opera-balet, operetka, pieśń, 
fortepianów i t. p. 

Nie dziwnego, że gdy na bieżący 
sezon zapowiedziano wystawienie по- 
wej opery Noskowskiego, wiadomość ta 
została przyjęta z tem zaciekawieniem, 
jakie wzbudza każde znamienne wy- 
darzenie w naszym artystycznym świe- 
cie. Zainteresowanie publiczności war- 
szawskiej i tem się tłomaczy, że No- 
skowski, nietylko jako muzyk, lecz 
i jako człowiek, jest w naszem mie- 
ście postacią bardzo popularną i cha- 
rakterystyczną. 

Kiedy w roku 1902-im Noskow- 
ski urządził w Filharmonii swój kon- 
cert kompozytorski, niezwykle utalen- 
towany publicysta nasz p. Władysław 
Rabski, Śkreślił wyborną jego sylwet- 


kę, z której podajemy następujące 
urywki: 
„Duża głowa na potężnem ciele, 
twarz rumiana, lamowana siwą brodą, 
figura nieco pochylona i nśmiech iro- 
niczny na ustach... Ten człowiek ma 
specyalną zdolność psucia mi humoru. 
Pesymista urodzony, wybuchający co 
chwila żalem do społeczeństwa wła- 


snego, idzie przez ży- 
cie chmurny, wiecznie 
podrażniony i nikomu 


nie ufający-.. „Byle tyl- 
kożyciastarczyło...(prze- 
mówił do Rabskiego) te- 
az pracuję nad wiel- 
em „Stabat Mater* i 
snuje mi się po głowie 


symfonia, a potem... po- 
tem... panie, ja muszę 
na tle „Zemsty“ fre- 


drowskiej napisać operę 
komiczną. Ten projekt 
spać mi nie daje. A po- 
tem, gdy już uporam s 
z robotami, zabiorę s 
do dzieła, mającego być 
punktem kulminacyj 


nym mojej twórczości, dzieła o któ- 
rem marzę od lat chłopięcych prawie. 
Co pan mówi na Koriolana? Opera! 


wielka opera! Chciałbym to 
napisać i umrzeć... Nie już ni 
miał do roboty. Byle tylko życia star- 
czyło.., Byle starczyło.“  Zadumał się 
głęboko, lecz ро chwili z ironicznym 
miechem zbliżył się i rzekł: „Ot 


u 
głupstwo wszystko? lada  szarlałan 
zbiera wieńce i miliony, a Noskow- 
skiego klepie się po ramieniu... Ko- 


chane miasto! kochane społeczeństwo. 
Zawszo ten sam. Inni go męczą, le 
on najwięcej umęcza sam siebie“ 

Jakkolwiek powyższy portret w 
nie jest uchwycony, nie przeszkadza 
10, że gdy wracałem z malego „ін- 
terview* w mieszkaniu mistrza, bylem 
pod wrażeniem niezwykle ujmującej 
Jego, uprzejmości. 


Z tegorocznych manewrów francuskich. Мал 


Zygmunt Noskowski. 


Sam twórca zapowiedzianej ope- 
ry: „Wyrok* udzielił mi o swem 
dziele licznych i szczegółowych wska- 
zówek. 

Na wstępie — z zapałem i bł 
skiem w oczach, opowiedział mi treść 
utworu, która w zastosowaniu do dra- 
matu muzycznego wydała mi się nad 
wyraz szczęśliwie wybraną i pomy- 
Ślaną. 
ją po sobie szybko, 
gnane grozą 
na uczuć cor 


Wypadki następu- 
i jakby 


aj 
głębokich, 


nień tragicz 
nych, wreszcie — do koń- 
katastrofy. #4 


cowe, 


przeróbek, dokona- 
z samego auto- 
i zastosowanych 
do efektów muzycznych— 
libretto zostało dosłownie 
aczerpnięte z dramatu U 
bańskiego p. t. „Ksenia“ 
z zachowaniem 11-to zgłos 
kowegi białego wierza. 
Dramat ten (niewydany drukiem) gry- 
wany był przed kilkunastu laty we 
Lwowie i Krakowie. 
Akcya—z pokoju рг 
stała—nad morze. 
Rzecz dzieje się w  Kalanata 
w Messenii w r. 1827 czasów wal- 
ki Grecyi z Turcyą o niepodległość. 
W Lem akcie chór śpiewa огу- 


pniesioną z0- 


ginalną pieśń rewolucyjną z owych 
czasów, której autorem był poeta 
Rigos. 


Z zakulisowych sfer dochodzą do 
nas wiadomości, że że muzyka jest 
piękną, a całość powinna silne wy- 
wrzeć wrażenie. 


Porównanie dwóch 
wielkich armii 


narody, które starły się 
wojnie roku 1870, 
oko w oko, na 


Czy dwa 
z sobą w krwawej 
spotkają się raz jeszcze, 
polu bitwy? 

Czy istorya raz jeszcze zarumieni 
karty swoje krwią francus 
na niemieckiej ziemi, lub krwią niemiec- 
ką, wylaną na ziemi francuskiej? 

Doprawdy, że bardziej dziś już w. 
nym i doniosłym i niepokój budzącym 
blematem jest: czy to będzie miało 
aniżeli ciekawość, antihumani- 


nieme 
będz 


nienawiści dla 
zapasach 


wionej 
w tych nowych 


cię 


jednak 
tem tylko się zajmują, nawet można po- 


Sfery wojskowe obu krajów 


Dla fi 


wiedzieć, że tem tylko żyją. 


krót 


cuzów pojęcie wroga jest 

prusak. A uczucie to musiało stać się 
niezmiernie dominującem, jeżeli zdołało 
ono wybudować most przez kanał La 


wodami wie- 


ponad gorzkiemi 
Dia 


wych nienawiści i uprzedzeń 
niemców znowu pojęcie wroga stało 
znacznie szerszem; pyszałkowatość nacyj, 
arogancya wodzów doprowadziła, iż wro- 
giem niemca jest już każdy człowiek. 
Ale i tu na czele tego hufca wrogów 
niemcy widzą—francuza 
Porównanie obu armii byłoby nieza- 
e najpikantniejszem z zajęć i naj- 
gdyby to można było 
pokojowy sposób, na- 
pomocy manewrów. Ale 


anche, 


w 
milszą z rozryw 
uczynić w jakiś 
przykład przy 


manewry—stały się to już komunałem 
strategicznymnie są w żadnym stopniu 
„obrazem wojny“. Już choćby dlatego, 


Że zawsze wykazują one świetne zalety 
manewruj armii i znakomite uzdol- 


nienie wodzów. I że się wszystkie za- 
wsze jednakowo kończą pięknemi toa- 
stami. 


Jeden z wyższych oficerów fran 
skich, który w tym roku miał sposobaoś 
być świadkiem manewrów francuskich 
pod Langes i asystował następnie, jako 


je się na szańce. 


Z tegorocznych manewrów niemieckich. 


atachć wojskowy, przy niemieckich ma: 
newrach na Śląsku, czyni właśnie tę 
próbę porównawczą, nie nadając jej 
wprawdzie decydującego znaczenia, ale 
nie uważając jednocześnie, iż wszelkie 
porównawcze usiłowanie jest całkowicie 


jałowem 1 niemożliwem. 
Parę jego uwag z pewność 

czytelników naszych. 
Karabin niemiecki, Mauser, jest w 

o parę lat młodszy od francuskiego, Le. 


zacie- 


kaw 


bela. Mechanizm reportyerowy jest też 
z konieczności doskonalszy. Niemcy wy- 
zyskują zręcznie tę wyższość ze znajo- 
mością psychologii żołnierza: wmawiają 
weń, że armia francuska jest —rozbrojo- 
na. Prawdą jednak ma być, iż te kara- 


biny są warte siebie. Nowa kula fran- 
cuska D na dystansy średnie niesie tak 
dobrze, jak kula niemiecka S, a na 
większe lepiej od niej, Co się tyczy 
szybkostrzelności karabinu, to francuski 
sztabowiec sądzi, że ma ta zaleta mniej- 
szą wagę, aniżeli publiczność przy- 
pisuje; główną rzeczą jest tu” nie wy- 
strzelić szybko kule, jakie się posiada, 
ale mieć doskonale Zorganizowany do 
wóz skrzyń z amunicyą, aby kul nigdy 
nie zbrakło 


a Zresztą nowy mode binu fran- 
cuskiego jest już gotów. I ten wyższym 
jest oczywiście od niemieckiego. Kula 
ma 6 milimetrów tylko. | o trzecią 
część lżejsza jest od obecnej. W ten 


sposób strzelec 1 koń będą w stanie prze- 
nieść i przewieźć znacznie większą ilość na- 
boi, aniżeli obeenie. Tylko warunki bud 
żetowe nie pozwolą tak odrazu zmienićb 
jedną na drugą. To kosztuje 

nów, a powtarza się co lat parę. 


setki m 


Czego francuski sztabowieć zazdr 
ści niemeom, to technicznego, inżynier- 
skiego wyrobienia żołnierzy infanterzy- 


stów, którzy wsz są doskonałemi 


atkami, jakie ni 


saperami i małemi ło 
szą z sobą wszędzie przytroczone do 
tornistra, umieją bardzo szybko i zręcz 
nie wykopać przed sobą wały i reduty 
ziemne, stanowiące pancerze ochronne 
od kul śmiercionośnych. W armii fran- 
cuskiej ta umiejętność dopiero poczyna 
być zaszczepiani) 

Żołnierz obu armii niesie na sobie 
ciężar prawie jednakowy: francuski mia 


nowicie 24 kilo, niemiec 16 kilo. Idea 
u jest angielski żołnierz, który 
ledwie 22 kilo, dzięki zastosowa 


niu obszernemu aluminium i dzięki b 
gażowi 5-cio kilowemu, które mu wiezie 
wszędzie specyalny wózek batalionu. 


W armii francuskiej takie wózki są już 
postanowione. 1 tylko znowu budżet... 
A jednak taki wózek może uczynić wł 
піё żołnierza —niezmęczonym. Specyali 
ści obawiaj tylko, iż wobec nieprzy- 
jaciela żołnierz zapomni o wózku w chao- 
sie i gorączce prawdziwie wojennej 
i znajdzie się bez amunieyi w momencie 
krytycznym. 

Artylerya? „Jaki 
manewrów ` francuskich — pisze autor, 
z którego czerpiemy te informacye—nie 
umiem powiedzieć do jakiego stopnia 
byłem zdziwiony, widząc na polach 
Śląska, pełno artyleryjnego materyału 
starego, wyszłego z mody, zacofanego 
i nieużytecznego. Podczas gdy nasz 
mia posiada od lat óśmiu artyleryę 
znakomitą, o sile pocisku i szybkości, 


wielu 


uczestnik 


które nigdy nie zostaną prześcignione, no- 
we armaty niemieckie dopiero w połowie 
bateryi są zaprowadzone, a upłynąć musi 
wiele lat, zanim obsługa obezna się do- 
statecznie z nowym mechanizmem i no- 
wemi materyami wybuchowemi.* 

I materye wybuchowe?! Oficer 


francuski z wielką siłą 
rdzi, a twierdzenie 


i przekonaniem 
› odbija w spo- 
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Placówka artyleryi. 


sób budzący zaufanie od całego jego 
bardzo ostrożnem piórem pisanego i umiar- 
kowania pełnego sprawozdania: 
Ani się umywają do naszych! 

Armia niemiecka posiada od wielu 
już lat 17 kampanii mitraliezów, inaczej 
kartaczownic. Są one w stałem użyciu 
w czasie manewrów. Ройи one 
zwykle ataki kawaleryi lub wzmacniają 
pożycyę awanpostów piechoty. Na polu 
bitwy ich rola będzie ogromna. Armia 
francuska, która pierwsza wprowadziła 
kartaczownice, została na tym punkcie 
zdystansowana. I to jest jedna 7 naj- 
pierwszych reform do przeprowadzenia: do- 
równanie ilości kartaczownie niemieckich. 

Automobil wkracza i do armii oczy- 
wiście. W Berlinie istnieje korpus auto- 
mobilistów wolontaryuszów i dostarczył 
on sztabowi niemieckiemu 50 automobi- 
lów do rozporządzenia па ‘елаз mane- 
wrów śląskich. Doświadczenie to poka- 
ało, iż przyczyniły się one potężnie do 
koordynacyi ruchów różnych części armii. 
W dniu jednak, w którym rząd francu- 
ski zwróci się о pomoc do automobili- 
stów franeuskich, francuska armia obsłu- 
żoną zostanie w sposób, niepozwalający 
na żadne porównania. W samym Pary- 
żu jest więcej automobilów w użyciu, 
i na całej reszcie świata 
Komunikacya telefoniczna jest rów- 
nież w armii niemieckiej doskonalsza, 
żeli we francuskiej. Każda kolumna 
wojska posiada mały wózek, wiozący 
dziesięć wiorst drutu i personel wybor- 
nie wyćwiezony. 

Rezultat wypada następujący: 

Karabiny równe.  Specyalne pomoce 
i wyrobienie saperskie niemieckich żołnierzy 
Kawaleria francuska lepsza. Arty- 
leria francuska niedościgniona. 

Qui vivra. 


Bagnet. 
anan 


Ku czci bohatera narodowego. 


We wsi Czarnca, położonej w powie. 
cie Włoszczowskim, w Kieleckiem, gdzie 
spoczęły niegdyś zwłoki Stefana Czar- 
nieckiego, odbyła się w dniu 20-ym 
września r. b. uroczystość złożenia szcząt- 
ków bohatera do nowej trumny 

W pięknie przybranym kościele pa- 
fialnym stanął 20b. m. wysoki kata- 
falk, na którym złożono w dębowej trun 
nie skrzętnie zebrane szczątki. Tu 
u stóp katafalku, wśród girland ze 

skiego kwiecia, umieszczono portret 
wielkiego bohatera narodu polskiego. 
ad z okolic najbliższych już od 
rana gromadzić się zaczął w Świątyni 
Duchowieństwo zgromadziło się w De 
bie Sumę celebrował ks. Kamińsk 
proboszcz i dzi włoszczowski. 
zanie wygłosił ks. Teodor Urbański, pro 
boszcz 2 Krasocina. Drugą mowę Żałob- 
ną, po skończonej uroczystości, wygłosił 
ks. Stanisław Kwiatkowski, proboszcz 
z par, Słupia. Nakoniec, po odśpiewaniu 
*, spuszczono trumnę w pod- 
ziemia świątyni 


Odezwa. 


Dopełniwszy uroczystego pochowa- 
nia zwłok bohatera, proboszcz рага! 
Czarnca odwoluje się do ogółu, któremu 
droga jest pamięć Stefana Czarnieckiego, 
aby uprzytomniwszy sobie na chwi 
postać wielkiego bojownika, 
drobną ofiarą, chośby, kiikukopiejkową 
od osoby, przyczynić się do wzniesienia 
pomnika, którego wódz ten, a wielki mi- 
łośnik, zarazem wiary św. jak ojczyzny 
dotychczas nie posiada 

Najpiękniejszym wprawdzie pomni- 
nikiem dla Czarnieckiego byłoby pod- 
trzymanie starej świątyni, przezeń wła. 
snym jego kosztem fundowanej, a dz 
mocno” ku ruinie się chylącej. Smutne 
jednak warunki obecne, jakie kraj nasz 
przeżywa, nie pozwalają na odpowiednie 
przeprowadzenie tak wspaniałego dzie 
Niechże więc przynajmniej ogół poczuwa 
się do wzniesienia skromnego choćby 
pomnika Czarnieckiemu. Suma, dotych- 
czas zebrana, nie przenosi kilkuset ru- 

odpowiedniej pamiątki 
monumentalnej wystawić niepodobna. 
Sądzę, że każdy, bez różnicy stanu, wie 
ku i płei, kto odczuwa i rozumie, czem 
był bohater dla narodu naszego, dorzu- 
ci grosz swój skromny do kalety sklad- 
kowej. Ofiary wysyłane być mogą albo 
do redakcyi, albo wprost do Czarney, 
poczta Włoszczowa, pod adresem: 


ks. Rogalski, 


Uroczystość złożenia szczątków Stefana Czarnieckiego do nowoj trumny w Czarncy. Wyjście pro- 
сөзу! z trumną na plac przod kościołem. 


Powrót procosyi do kościoła. 


boszoz w Czarncy 


Zmiana ministerialna w Austryi. ( Z życia prowincyi. 


Jen.Feldm Franciszek Schönsich, Aloizy bar. Aehrenthal, minister 
nowy minister wojny, nastepca spraw zagranicznych, następca 
Pitroicha. A. hr. Gołuchowskiego. 


W przytułku noclogowym w Lublinie. (Sala jadalna) 


Nowy teatr w Warszawie. 


Teatr 


W ubiegłą 
tworzył 


Mały". 


teatr „Mały 
Mieści 


swe рой 


w mniejszej sali Filharmonii. 


ма nie- 


wielka, urządz 
smakiem. Przypomina małe teatrzyki 
paryskie t. zw. théatres 

па wązka. Jej wymiary będą musiały 
decydować o repertuarze. Dyrekcya 
„Teatru Małego* spotka się z tr 
ściami, jeśli będzie chciała wystawiać 
sztuki, wymagające bogatszej 
nizacyi i grupujące większą 
osób na scenie. Lecz obaj kierownicy 


Г h 
а со 


insce- 


tego teatru, Maryan Gawalewicz, dy- 
rektor artystyczny i p. Czyżowicz, dy 
rektor administracyjny, nadto są d 

świadezonymi w rzeczach teatralnych 
by nie zdawali sobie dokładnie spra 


wy z warunków, któremi rozporządza- 
ја. Świadczy o tem zresztą udatny 
wybór sztuki na inaguracyjne prze 
stawienie. Trzy jednoaktówki Żuław- 
skiego, związane wspólnym tytulem 
„Gra“, należą do rodzaju t. zw. ob 
serwacyi okrutnej, Igraszki z miłością 
zabawa z ogniem, który opala skrzy 
Ча ćmom obojga płci, gdy zbyt przy- 
bliżą się do płomienia. W pierwszej je 


dnoaktówce, ani „ona*—aktorka, ani 
„on*— literat, nie wiedzą dobrze, cze- 
o chcą od siebie; osią „gry“ jest ra- 
zej kaprys, niż głębsze uczucie. Po 

wkę żadne nie sięgnie, on wyjdzie 


niechętnie z ustami, spalonemi poca- 


zpłacze się histerycz 
brylanty, ofiarów 


о hrabiego. W dru- 
zapóźno, „ona* nie 
go kocha 


ала in 
ziona miłość, —prędz 
wetknie rewol 
nt tylko. Za- 
yłoby śmies: 


mu zawi 


ambicya, 
wer do ręki, ale 


ne. Żałowałby tego później 
łe życie. Wtrzeciej wreszcie 


n* jednak dzić na 
lę chanka, с iennie 
żonę własną pani. 


Młodzian—ćma wpadł w płomień i gi- 


nie—woli kulę rewolwerową, niż ży- 
cie * na kłamstwie—ona, egoistka 
wyrachowana, 


złorzeczy mu, że nara- 


zit ją па вКап‹ ć równocześnie 


tryamfuje, że ktoś mógł dla niej po- 
pełnić samobójstwo. „Okrutna obs 
wacya* Żuławskiego jest nieco naiw 


brak jej siły krwawej ironii, 
siada urok młodzieńczego zapału. „Gra 

podobno jednym z pierwszych 
jego utworów scenicznych. Piękny ta- 
lent autora „Erosa i Psyche* uwyda- 
tnia się już w nim wyraźnie. 


Zespół teatru „Mał 
nej części pozostał ten 
poznaliśmy w ciągu lata 
przybrał doń jeszcze p. Siennieką i p. 
Siemaszkę. Р. Siennicka jest artystką 
doświadczoną i rutynowaną, pożądaną 
w każdym teatrze. Szkoda, że litera 
r przedstawia dla niej przesadne tru- 
dności, albowiem powstają w sku- 
tek tego między nią a publicznością 
zabawne nieporozumienia. —Takiej dłu- 


jest 


w znac: 
sam, który 
Gawalewiez 


Dwaj dyrektorzy teatru „Małego”, Maryan Gawale- 
wies i Wiktor Czyżowicz. 


iej kobiety, jak ja, nie znajdziesz 


1ekl—mówi naprzykład artystka. Tym- 
czasem nie idzie wcale о długą ko- 
bietę, ale o drugą. zaś Lomek jest 


Romkiem. P, Siemaszko. ceniony arty- 
sta Rozmaitości, rozpoczął swe wystę: 
ру w teatrze Małym od niewłaściwej 
roli. Wogóle drużyna artystyczna (ia- 
walewicza przedstawia się dodatnio. 
Z młodszych sił zwraca na się uwa- 
Dulębianka, dziś jeszcze suro 
teryał, ale materyał rokujący 


wy 


Dyrektorzy i artyści teatru „Malego”. 


za 
powodzenie, 
tylko będzie chciał i umiał d 
repertuar do warunków tech- 
nicznych. Jak ni 
nia życzymy mu serdecznie. 3 
się ono Gawalewiczowi, który dla t 
atru poniósł tyle ofiar i ń 


"Teatr Nowości wy: 
pp. Keroult'a i Berró'go p. t. „Хо 
па“. Tytuł obiecujący. Sztuka 
obietnice. Drugi akt rozgrywa 
pialni ów—choć p. 
w miejsce łóżka postawił skromni 
otomanę. Mnóstwo nieporozumień, 
Май i nieprawdopodobnych, a jedn 
gicznie rozw wypadków, 
humor matematycznie _ obrichow 
wybuchy śmiechu. Czyż 
np. efekt tego rodzaju, jak 
p. Gasiński, rozbierają: 
Nie może, i „Noe poślubna 
z pewnością liczi 
więcej, że arty 
Laską, Bielsk 
im, Fertnere 
doskonale. 


tem 


SEN Widownia teatru „Matego” podczas próby. 


rskim Półwiekowy jubileusz 


kapłaństwa. 


gra, 


Zrabowanie 366 tysięcy rubli w Petersburgu. 
ч W niedzielę 4 b. m. оһеһ 

w Petersburgu uroczy: złote gody 
kapłaństwa ks. kanonika Erazma Kli- 
czewskiego. który całe swoje życie po- 
święcił pracy obywatelskiej r. 1563 
wypadki powstania styczniowego wtrą- 
ciły go d skąd wysłano go 
opo yty, na 10 lat do ro- 

bót katorżnych. Tutaj rozwinął prz 
kuty do taczki patryota gorliwą dzialal- 
ność wśród katorżników, którym dod: 
wał otuchy, zachęcał do wytrwania i ро 
dania się woli Opatrzności i na każdym 
kroku zaspakajał potrzeby religijne zi 
iców. Powróciwszy na skutek man 
festu do Rosyi (pobyt na Litwie, Rusi 
i w Królestwie miał zabroniony) pełnił 
obowiązki dyrektora szkół kościelnych 
w Od a powołany przez ks. arcy- 
biskupa Symona do Petersburga, był ko 
lejno proku 
ratorem Aka- 
demii Ducho- 


dzono 


wnej oraz 
proboszezem 

Е kościołów św 

W sobotę dnia 27 października w Petersburgu, przy zbiegu Ekateryńskiego kanału Stanisława i 
i Fonarnego , dokon: ostał zamach na karetę, w której wieziono pienią- $W- Katarzy- 
dze ska Napastnicy rzucili kilka bomb, wywraca ny. Zakladom 


dobroczyn- 
nym, utrzy- 

| mywanym z 
fu 


orwali worki ze złotem i banknotami 


duszów 
› kościoła 
apewniła је 
1 usilna pra- 
ca trwały byt 
Obecnie spe 


nia jubilat Ks. Erazm Kluczewski. 
sora kc 0, jako 
kanonik gremialny po mszy 
św, odprawionej па intencyę  jubilata 
| | w kościele św. Katarzyny, wręczono mu 
| adres, malowany na pergaminie przez 
art-malarza Dmochowski wieczorem 
5 odbyła się uczta składkowa, na ktć 
ej to łosili wybitni członk 


nadne polskiej 


Odstrzeliwających в! 
znich zabito, innych 
Lecz 306 ty 


w ucieczce napastników é policya i wojsko. Раги 
hwycono żywcem i z wyrokusądup o ośmiu zostało już stra- KS 
sięcy rubli, zostało uwiezionych przez jakąś damę, która oczeki- 


rezultat napadu opodal w powozie i znikła bez śladu. 
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60 lat pracy Franciszka Kostrzewskiego. 


O Kostrzewskim posiadamy już 
dużą literaturę. Kto jak on, tyle pr 
cował i taką zawsze cieszył się syn 
patyą społeczeństwa, о takim artyści 
wiedzieć musi każdy ucywilizowany 
Polak. Kilka pokoleń przeszło, sztuka 
przeistaczała się, rosła i doskonaliła, 


od nieudolnych zapoczątkowań lat 
czterdziestych zeszłego wieku, do 
chwili najwyższego rozwoju, to jest 


do pełni działalno- 
ści Matejki, Grott- 
gera i Kossaka, mo- 
achijczykówi szko- 
ły krakowskiej, Je- 
śli przez ciąg tak 
wielkiej ewolucyi, 
tylu zmian w wy 
brażeniach о istocie 
sztuki, jej celach i 
środkach, artysta 
umie jednako zos- 
tać aktualnym, je- 
dnakowo zawsze in- 
teresować swą sztu- 


ką — artysta taki 
musi być wielkim 
talentem. Takim 
talentem Кові 


wski jest bezsprze- 
cznie. 

Kto pragnie po- 
znać ludzi z lat 
sześćdziesiątych, 
znajdzie w Kostrzewskim 


Fr. Kostrzowski 


materyał 


nioprzebrany. Czem był Aleksander 
Orłowski z Norblinem dla początków 
przeszłego stulecia — tem jest Fran- 


ciszek Kostrzewski, wraz z Kossakiem 
Juliuszem, dla drugiej połowy wieku. 


Widzimy tam całe tłumy ludzi już 
dziś nie egzystujących, ` dziwaków 
i oryginałów, elegantów.  przepysz- 


rzy, łobuzów, 
tragarzy, tra- 


gonów, pachci 
piaskarzy, Śmieciarzy, 
zów, cyganeryę  tamtoczesną —ręką 
talentu przechowanych па zawsze, 
Spoczywa tam, w tych, zdawałoby s 

tylko wesołych figlach, ogromna czę 
naszych pragnień, ideałów, dążeń 
i zgryzot serdecznych!! U Kostrzew- 


skiego, jak u Gawarni'ego, rysunek 
i podpis pod nim zawsze doskonałą 
stanowią całość, — co przecież nie 


wszystkich naszych „humorystów* (?) 
jest przywilejem... 


Ogół zna Kostrzewskiego pr 
ważnie z jego rysunków do pism na 


szych. Lecz, po za tą najliczniejszą 
jego twórczością, spoczywa jeszcz 
olbrzymi kapitał pracy w obrazach 


olejnych, akwarelach i rysunkach 
piórkowych. Że w tych pracach jest 
artystą bardzo wybitnym, wystarczy 
obejrzeć obrazy znajdujące się w licz- 
nych zbiorach prywatnych, lub choćby 
doskonałe dzieła, jak „Odpust“; „Dru- 
ciarz*; „Sitkarz* w Muzeum Towa- 
rzystwa Zachęty. Wszystkie te r 
czy posiadają najważniejszy przym 
dzieł sztuki: są 2уше/ 

Obecnie, kiedy byle kto tworz 
swe wysławy zbiorowe, kiedy od naj- 
nieudolniejszych prac, początkujących 
Apellesów, uginają się ściany wystaw 


kolekcyami 
doczekaliśmy 
ekspozycyi Kostrzewskiego? 
już chyba na to czekać nie Ё 
Wymaga tego słuszność i wprost po- 
trzeba kulturalno-artystyczna. Mamy 

, że wszelkie monopole arty- 
styczne, uzurpowane przez nieokrze 
sanych pseudo-modernistyc; 
kaczy eszcie osłatniemi с 
szczętnie  zdyskredytowane, 
miejsca: pracy, talentowi i 
istotnej 


zaśmiecane, 


asy do- | 
ustąpią 
zasłudze 


Któż nie zna tego miłego, upr; 
mego starca! Przeszłego roka wieczo- 
rem w cukierni Loursa znaleźliśmy | 
się przypadkiem przy jednym stoliku. |] 
Uprzejmie zaszczycił mnie rozmową. 
a że gawędziarzem jest świetnym 
więc i rozmowa poszła daleko, da 
ko, i ze słów tych zostało mi wspom- 
nienie miłe, serdeczne na zawsze. 


Więc i o młodości swej m 
i o trudnościach życia, i o wielkiej 
› | Franciszek Kostrzowski z córką, 
hojności  owoczesnych mecenasów, Trend Be) 2 сотка, р, Marya Wodzyñską 


w stosunku do obecnych oczywiśc 
1 о przyjaźni serdecznej z Juliuszem 
Kossakiem, i Pillatim Henrykiem, 
i o Zbiorach Zielińskiego w Kielcach, 


wiarni; deszcz padał, Podał mi rękę 
i, wskazując па szarugę, dodał: 
„Ależ to czas... i czasy/* 


gdzie pojechawszy na parę tygodni, Władysław Wankie. 
lata całe zabawił, a ze znakomitych 5 

mistrzów flamandzkich wiele się nu- ZZZ EE 
czył. Przeszliśmy na nowszą sztukę 

i czasy ostatnie: „Eh! panie, przykro Z uniwersytetu Jagiellońskiego. 


żyć. Takie to wszystko dziś ordyna 


ne, bez sztuki istotnej, gustu i po 
zyi,—b może, malują lepiej Јако ` con BE 
kolor—zato co do rysunku i Ури e Akademi 
szwankują ogromnie. A może się ПУ Akademii 
mylę? Rzemiosło, um ności 


dr. Leon Mar- 
chlewski, 
to mianowany 
zwyczajnym 
prof 
chemii lekar. 
skiej w uni- 
Ja- 
giellońskim. 


ale to też 
егу, Kossaki, Matejk 
aby to był postęp istotny, 
malarstwo doby ostatni 
całym świecie toż samo. Czyż 

ni mogą się równać 


iw 
francuzi współc 
z epoką ubiegłą 


sorem 


Ano, nie się nie powtarza. Życie, 
jak Sztuka i Poezya, ma swe chwile 
najwyższej świetności, i potem с 
upadku-—omdler Wyszliśmy z ka- 


wersyt. 


dpa 
Loon Marchlewski. 


Nowi ministrowie francuscy. 


Pichon, minister spraw zagrani 
cznych. Był ambasadorem w Ре 
kinie podczas obli 

przez boxerów. 


Viviani, minister robót publicz- 
nych, jeden z przywódców зо- 
oyalistycznych, b. redaktor 
„Lanterne'”. 


Jen. Picquart, minister wojny, 
głośny obrońca Dreyfusa. 
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Z życia prowincyi. 


Założyciele Tow. Muzycznego w Piotrkowie. 


Inż. Feliks Nowi 


Dr. Romuald Górski. 


Tow.Muzyczne wPiotrkowie 


areszcie gród trybunalski docze 
upragnionego oddawna przez licz- 
nych miejscowych miłośników muzyki 
Towarzystwa Muzycznego. 

Myśl utworzenia Towarzystwa Mu- 
едо kiełkowała oddawna, gdyż 
w roku 1869 nauczyciel muzyki przy 
tutejszem gimnazyum $. p. Józef Golin- 
ski założył chór przy kościele po-pijar- 
skim, który po jego Śmierci w 1885 prze 
szedł pod Чугексув p. Edmunda Gerbe 

Niezależnie od tego w r. 1555 t 
p. Gerber założył chór męski, uprawia 
jący przeważnie muzyką świecką. Chór 


ten przetrwał do dnia dzisiejszego, t. 
do 


wcielenia go do Towarzystwa Mi 
меко, stanowiąc zawiązek obecnego 
arzystwa, wraz z amatorską orkie 
założoną samodzielnie w 1903 roku 
ez młodzież kolejową pod przewodni- 
ctwem inż. skiego, Po wyjeżdzie 
tegoż kierownictwo objął р. Wiodzi- 
mierz Kański, adwokat przysięgły, a uta- 
lentowany muzyk. Orkiestra ta pod 
opieką p. К„ pomimo nieprzyjaznych 
warunków, rozwinęła się pomyślnie. 

Po wydaniu nowych przepisów, ze- 
zwalających na otwieranie Towarzystw 
Muzycznych członkowie założyciele pp. 
Antoni Cieślewski, właściciel apteki, E 
mund Gerber, sędzia śledczy, Dr. Ro 
muald Górski, prezes piotrkowskiego od- 
stwa Hygenicznego, Wło- 
Kański, adwokat przysięgły 
Nowicki, budowniczy guber- 
ch podobizn: 
powołali do życia nową insty 
warzystwo Muzyczne. Spor: oni 
ustawę, która zatwierdzona została w dniu 
6 Sierpnia 1906 r. 

Po otrzymaniu zatwierdzonej ustawy 
w dniu 2 września r, b. odbylo się ze 


Edmund Gerder. 


Włodzimierz Kański. 


Antoni Cieślowski. 


branie przedwstępne osób 
muzykalnych a w d. 9 wrześ 
nia pierwsze zebranie orgi 
zacyjne, przy udziele 126 
członków, z liczby zapisanych 
już wówczas 240. 

ха zebraniu tem p. Ger- 
ber został wybrany na pre 
zesa, a p. Kański na wic 
prezesa nowopowstałej insty 
tucyi, przy której równocześ 
nie utworzono osobny dział 
teatralny. Lokal Towarzys- 
twa mieści się przy ul. Kalis 
kiej, w domu Zaleskiego. 
Liczba członków zwiększa się 
z każdym dniem i już obec- 
nie dochodzi do 400. w. 


Ułaskawienie 
po 40 latach kary. 


Prezydent Rzeczypospolitej francu- 
skiej ułaskawił Antoniego Berczowskiego, 
który w 1567 г. dokonał w Lasku Buloń- 


Antoni Berazowski, według starej fotografii. 


skim zamachu na życie Cesarza Ale- 
ksandra 11. Berezowski strzelił wówcza: 
dwukrotnie z pistoletu do powozu cesar- 
skiego. Strzały chybiły celu, raniąc 
tylko niewinną kobietę. Stawiony przed 
sąd, Berezowski, głównie dzięki wymow- 
nej obronie Emanuela Arago, nie został 
skazany na śmierć, ale na dożywotnie 
ciężkie roboty w Nowej Kaledonii. Zmia- 
warunków życia tak nań podziałał 
iż po pewnym czasie począł zdradzać 
objawy anormalnego stanu umysłu. Po- 
nieważ równocześnie sprawowanie Bere- 
zowskiego było bez zarzutu, uwolniono 
go od ciężkich robót i pozwolono miesz- 
kać w zdrowszej okolicy wyspy. Pełnej 
przytomności umysłu jednak Berezowski 
nie odzyskał nigdy. Obecnie cierpi na 
manię wynalazczą: zdaje mu się, że jest 
w drodze odkrycia perpetuum mobile.. We- 
dług doniesień pism francuskich, Bere- 
zowski nie zamierza wracać do Europy. 
Osiwiały starzec pragnie spędzić ostat- 
nie lata w Nowej Kaledonii, gdzie prze- 
żył około lat czterdziestu. 


DY > 


Feljeton Warszawski. 


Nasz przyszły teatr dramatyczny. 


Sprawa  umiastowienia teatrów 
awskich została w zasadzie roz- 


wars; 
strzygniętą. Wkrótce ma być roz- 
strzygniętą w praktyce. Niebywałej 


gospodarce, która teatry stolicy prz, 
prawiła o zupełne bankructwo finan- 
sowe i o pożałowania godny upadek 
artystyczny, będzie położony koniec. 
Dla dramatu i opery polskiej świta 
w Warszawie jutrzenka lepszej doli, 
Przestan» niemi nareszcie kierować 
jenerałowie wszelkiej broni i urzęd- 
nicy różnorodnej kwalifikacyi, rosya- 
nie, którzy nie znali ani mowy pol- 
skiej, ani polskiej literatury, ani pol- 
skiej muzyki, —ludzie, dla których 
obcemi były zazwyczaj najprostsze 
wiadomości z dziedziny sztuki, a któ- 
rzy stanowisko swe traktowali po 
większej części jako intratną posadę, 
jako źródło pokażnych dochodów i ha 
remowych rozkoszy. | wraz powstaje 
pytanie; jak się ukształtuje przyszły 
stosunek ` teatrów warszawskich do 
miasta, na jakich fundamentach opartą 
zostanie przyszła administracya na 
szych teatrów, ta, od której oczekujemy 
planów zdrowych i obfitych? 

Jeśli wierzyć komanikatom, po- 
cym się co kilka dni niemal 
w dziennikach, przejście teatrów na 
szych na rzecz miasta prędzej nastą- 
pi, niż objęcie interesów Warszawy 
przez samorząd, Dzisiejszy Zarząd 
miasta będzie musiał tedy przez pe- 
wien czas zajmować się adiminist 
cyą teatrów. Tylko z tego powodu 
prawdopodobnie pojawiły się pogłoski, 
jakoby miasto zamierzało wydzierżawić 

prywatnym przedsiębiorcom. 
yć może bowiem, iż dzisiejszy za 
rząd miejski nie czuje się na siłach 
do prowadzenia instytucyi równie 
skomplikowanej, 

Myśl ta nie wydaje misię szczę- 
śliwą. Miasto o blizko milionowej 
ludności, stolica dziesięciomilionowego 


kraju nie może powierzać instytucyi 
o tak doniosłem kulturalnem i 
łecznem znacze jak teatr, wątpli- 
wym losom prywatnej gospodarki, 
obliczonej na zyski materyalne. Żaden 
przedsiębiorca przytem nie mógłby się 
zgodzić na wydzierżawienie teatrów 
na ten—zdaje się—krótki czas, który 
dzieli nas od samorządu. Gdyby się 
nawet zgodził, podobne prowizorium 


musiałoby się odbić fatalnie na inte- 
resach teatrów. Skoro tedy teatry 
przejdą na rzecz miasta, dzisiejszy 
zarząd miejski nie powinien uchylić 
się od obowiązku, który nań spada 
i od odpowiedzialności, którą przyj- 
muje wobec przyszłego samorządnego 
zarządu miejskiego. W ach, 
dotyczących ` artystycznego kierow- 


nictwa teatrów, moż: 
zwrócić pomoc do spoteczeń- 
stwa polskiego. Pożądanemby wszak- 
że było, ażeby do komisyi teatralnej 
powoływani byli nietyl możni 
kupcy, właściciele domów i ekonomi- 
ści, ale także ludzie, fachowo ze spra- 
wami teatralnemi obeznani. 

I oto nadchodzi wreszcie uprag- 
niona chwila. Teatry przechodzą na 
rzecz miasta. Jakże zorganizować ich 
administracyę, aby sprostała trudnym 
zadaniom? 

Wbrew głosom, które już ozwały 
się w prasie, śmiem twierdzić, iż 
w pierwszym rzędzie troska komisyi 
teatralnej dotyczyć się winna drama- 


przecież śmiało 


tu. Dramat narodowy wszędzie i za- 
wsze stawiany jest na pierwszym 
planie. Jego znaczenie kulturalno 
narodowe jest najgłębsze. Każde 
miasto na Zachodzie Europy stara 
się przedewszystkiem o dobry teatr 
dramatyczny i komedyowy. ` Potem 
dopiero—jeśli środki na to pozwał 


ą—funduje sobie operę. Nie chcę 
wcale przez to powiedzieć, abym nie 
doceniał kulturalnego znaczenia mu- 
zyki. Świątynią muzyki wszakże nie 
jest wyłącznie teatr operowy. Opery 
narodowej nie mamy i wiele będzie 


potrzeba usiłowań i zanim zd 
lamy ją stworzyć. 


ofiary, ponoszone 


7а 


dlatego, ai 


eby garść 


wykwintnych snobów mogła podz 
wiać znakomitych śpiewaków wło- 
skich, nie ma nic wspólnego z temi 


zadaniami, które ma przed 
narodowy. 

Powinniśmy dbać nadewszystko, aże- 
by stworzyć pierwszorzędny teatr d 
matyczny, na jaki Warszawa zasługu- 
је, i jaki jest możliwy do stworzenia. 
zie z rozproszonych dzi- 


Ља teatr 


espół doskonały. Ale 
koniecznie, aby ów deck 


} mógł winąć skrzydła. 
Rozmaitości uczynić tego 
nie można. Należy niezwłocznie przy- 
ć do budowy nowego teatru d 
atycznego. Środki w tym celu, nie 
tak znaczne zresztą jak by się wyda- 
wało, znajdą się łatwo, ponieważ 
teatr dramatyczny, prowadzony r 
telnie, umiejętnie i energicznie, 
dzie niewątpliwie dobrym inte 
Być może, iż będzie 
pokaźne zyski. 
zyski przeznaczone na wspomaganie 
opery? Wydaje mi się to zgoła nie- 
słusznem. Dla czego artyści i auto- 
rowie dramatyczni mają pracować na 


bę- 
езет. 
przynosił 
Mają-ż być jednak te 


wysokie honorarya tenorów i soprani- 
stek? Budżet teatru dramatycznego 
powinien być zupelnie samodzielny. 
Jeśli będzie wykazywał dochody, nie 
zbraknie dla nich użytku.  Mało-ż 
mamy w Rozmaitościach artystów 
w podeszłym wieku, którzy całe ży- 
cie sterali na służbie Tnalii i Melpo- 
menie, a którym na starość grozi nę- 
dza? Czyż nie jest obowiązkiem tea- 


tru dramatycznego zapewnić im skrom- 


ne choćby ntrzymanie, gdy ci, с 
z ich pracy korzystali o tem pamię 
tać nie chcieli? Czyż nie potrzeba 


jak najprędzej stworzyć kasy emery- 
talnej? Czyż wreszcie przyszły teatr 
dramatyczny nie ma także obowi 
ków wobec autorów dramatycznych 
polskieh, kt dotychczas za swe 


dzieła byli wynagradzani w sposób 
wprost rozpoczliwy. Dość powiedzieć, 

zdward Lubowski za „Niedoperzy*, 
które przez dziesiątki lat utrzymy- 
wały się na repertuarze, dostał 150 
rubli, Dzisiejsza tantycma, wynoszą- 
ca 5%, od dochodu brutto, aczkolwiek 
większe d ki, nie byłaby w sta- 
nie wyżywić autora o największem 
powodzeniu i najskromniejszych wy- 
maganiach. 

Przyjaciele opery proponują, aże- 
by dzisiejszy teatr wielki oddać na 
dramat, a domagają się dla opery bu- 
dowy nowego gmachu, Przeciw te- 
mu trzeba zaprotestować stanowczo. 
Teatr Wielki budowany był specyal- 
nie na operę i potrzebom teatru dra- 
matycznego zgol nie odpowiada, 
Przenosić doń dramat i komedyę było- 
by blędem nie do darowania —blędem, 
óryby prędko wymagał naprawy. 

Któż będzie rządził zreformow 
nym teatrem dramatycznym? Władzę 
zwierzchnią będzie posiadać komisya 
teatralna, przed samorządem — powo- 
łana do życia przez obecny zarząd 
miejski, — później, z pośród radców 


miejskich wybrana. Lecz ta władza 
komisyi teatralnej powinna ograni- 
czać się do mianowania dyrektora 
raz do kontroli uad jego gospodarką 


finansową i działalnością artysty 
Mniej więcej tak, jak to ma mi 
w Krakowie, Albowiem nawet w naj- 
bardziej konstytucyjnych państwach 
dyrektor teatru musi mieć władzę 
dyktatorską. Gdyby w t 
częło rządzić „ 
апі publicznoś: 
liby co jeść 
Tak się przedstawia w 
niejszym zarysie 
miejskiego teatru dramatyczne 
stosunek miasta do dwóch innych 
istniejących teatrów, t. j. do opery 
oraz do operetki i farsy, ma być opar- 
ty na tych samych, czy też na innych 
zasadach, o tem pomówimy innym 
razem. Stej. Krz. 


ści „nie mie 


najogól- 
przyszłość naszego 
We 


Otwarcie sklepu spożywczego robotników chrześcijańskich. 


(Zdjecie J. Malewicza ) 


Uroczystość 


otwarcia i poświęcenia sklepu związku robotników chrześcijańskich przy ulicy Św-Krzyskiej. 
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4O*lecie czytelni 


akademickiej we Lwowie. 


Największe dziś stowarzyszenie kształ- 
cącej się młodzieży polskiej, czytelnia 
akademicka we Lwowie, powstało w cza- 
sie, gdy w murach lwowskiego uniwer 
sytetu panowała jeszcze wszechwładnie 
niemczyzna (1900). Dziś, gdy obchodzi 
uroczyście czterdziestolecie swego istnie- 
nia, Alma mater Leopoliac, spolszezona 
od lat wielu, znajdu, п szczytu swe- 

go rozwoju i 


stanowi 
dno z пај- 
świetniej- 
szych ognisk 
polskiej na 
uki. Zmieni: 
ly siędo grun 
tu stosunki 
polityczne 
kraju, a z nie 


mi podstawy 
galicyjskiego 
szkolnietwa 
które przez 
wiek cały ob- 
cej służyło 


myśli z 
Albin Rayski. „Czytelnia 

jak w począt 

kach swego istnienia, tak iï teraz poza 


stała głównym łącznikiem „społeczności 
akademickiej" napływającej co roku świe- 


żą falą do uniwersyteckiego miasta 
Dzieje jej obejmują już dwa pokolenia, 
a długa lista prezesów czytelni, tych 


„pierwszych obywateli akademickich“ 
era niejedno imię, zapisana chlu bnie 
w historyi kraju. Pierwszy z tej listy 
poseł Albin Rayski, doczekał się ezter- 
dziestolecia istnienia towarzystwa wziął 
udział w uroczystości, która stała się 


całego Lwowa pewnego rodzaju 
świętem. Równocześnie z niem obcho- 
dziła młodzież lwowska inną, niemniej 


radosną: położenia kamienia węgielnego 
pod przyszły gmach „Domu akaden 


kiego“. L 


Ge 
Odpowiedzi Redakcyi. 


Pol. w Saratowie. Niezmiernie żał 
my,iż pozwoliliśmy się wprowadzić w bląd 
Uwagi przytoczone przez Szanow 

Pana, zwłaszcza fakt о jednomyślnen 
wykluczeniu z listy członków Katolickie- 


Obecny zarząd czytelni akademickiej we Lwowio. 


go Towarzystwa Dobroczynności, dowo. 


dzą, iż zostaliśmy wadzeni w błąd 
ze złą wiarą. Niestety! Każda redakcya 
narażona jest na t zaju przykre 
pomyłki. 


Nowa ofiara namiętności 
partyjnych. 


Š. p Józef 
Młoeki, pre 
zes „Kola Ko. 


lejo we 
człowiek 
ny z energii 
w pracy spo- 
łecznej i z 
przekonań 
postępowych, 
ał zamor 
dowany w 

у listopada 
w Warszawie 
przezniezna- 
nych nap 
ników 
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Zgonarcyksięcia. 


Arcyksiąże Otto, zmarł w Wiedniu po długiej 

chorobie. Najstarszy syn jego będzie azie- 

dziczy! koronę Habsburgów po Śmierci are. 
Franciszka Ferdynanda. 


Nadesłane. 
pojędrnienie biustu „ане 
anie Jut pigniki wschodnie 


02 7" ота W. Paszkowski. 
BEIS ween TEE 


wa уната 
АЫ 


do g п St, Kulis 
KANTOR Z. ŁASKIEGO 


przeniesiony Ch NA. ` (600) 
SALON WOŁOWSKIEGO. 
Stala najtańsza wystawa SZTUK PIĘKNYCH 
w Warszawie, ul, Nowy Świat N 22 (2 piętro front) 
Telefon 103.28. ` 


Ś. p. Kazimierz Rzewuski. 


SÉ 


| 


Dnia 29 Pa 
ździernika r. 
b. zmarł w | 
Warszawieś. 
p. Kazimierz 
Rzewuski In- 
żynier, uro- 
dzony w 1845 


zyum w War- 
szawie Ś. p. 
Kaz. Rzewu- 
ski walczył 


w 1563 roku, 
był w szkole 
Glównej, a następnie 


ukończył Instytut 


inżenierów Komunikacyi w Petersburgu 

Liczne budowy kolei, tak w Króle- 
stwie jak i w Imperium zjednały mu 
opinię wytrawnego technika i spręży- 
stego administratora 
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